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Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 

Londyn 43,41 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,02 
Szwajcarja 171,37 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

P i e r w s z a p r z e d g . gdańska . 
Warszawa 57,45 
Zloty 57,50 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około sodzlny 12-ej efekty nc 
kursie — 8 * 8 5 

Prywatn ie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8 » 8 9 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna 

Sprawa zmiany konstytucji 
odłożona do jesiennej sesji sejmu i senatu. 

7 o samo dotyczy ważniejszych reform. 

III 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 5.4. — Jak ko ła kompeten
tne informują, sprawa 

zmiany Konstytucj i 
w kierunku wzmocnienia w ładzy w y k o 
nawczej jak również 1 inne reformy w y 
magające 

dłuższego czasu 
Przy opracowaniu odpowiednich projek-

Prezydent Mościcki 
Spędzi świata wielka

nocne w Spale. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 5 kwfefnffla. Prezydent Rze
czypospolitej w dnihi dzisiejszym wyjedzie 
do Spały, gdlzic spędzi wraz z rodziną 
twSejfia wielkanocne. 

I le Polska 
ma banknotów w obiegu 

wed fug urzędowej 
statystyki'; 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa. 5 kwiieitiniiia. Wed ług staty

styk i Ministerstwa Skarbu 
suma banknotów 

będących w obiegu osiągnęła po dzień J 
kwietnia 1.18.505.100 z łotych. 

Strajk powszechny 
pracowników tramwa

jowych 
na Górnym Śląsku. 

(Oo własnego korespondenta*. 
Katowice, 5. 4. — Pracownicy t ramwa 

iowi na Górnym Śląsku i w Zagłębiu Dą
browskim uchwal i l i jednogłośnie rozpo
cząć 

strajk powszechny, 
k tóry wybuchnie dziś o gddz. 2 po poł o 
'le nie dojdzie do porozumienia z dyrekcją. 

PRZYDZIAŁY 
granatowych rycerzy 

w spódnicach. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 5 kw:ełnf ia. Główna ko . 
"lenda policji- państwowej przydziel i ła do 
k °rnend pol icy jnych.we wszystk ieh.więk-
S z V c h miastach po: • \ 

ki lka policjantek. 
Dotychczas p-jlicję .kobieca posiadały 

l v ' k o Łódź i Warszawa. 

Po operacj i ś lepe j k iszk i . 
• Od własnego korespondenta) 

K r a k ó w , 5. 4 - W Zakopanem zmarł 
no oneraci' ślepęi kiszki znany polski n i r 
ciarz ł>orucznik Wójc ick i , komendant pol 
skiego patrolu narciarskiego na olimpia
dę w S t . Mor i tz 

tów ustawodawczych wejdą pod obrady 
Sejmu i Senatu dopiero na 

Jesiennej sesji 
roku bieżącego. 

Bia łystok. 5. 4. — Nocy ubiegłej a-
resztowano tu zastępcę k ierownika rzą
dowej fabryk i w y r o b ó w tytonionych Sta 
nisława Dekarzewskiego. Aresztowanie 

Zakończenie konferencji polsko-litewskie; w Królewcu. 

Aresztowanie zastępcy kierownika fabryki rządowej. 
(Od własnego korespondenta). s t 0 i w związku z w y k r y c i e m 

wie lk ich nadużyć 
w państwowej fabryce ty toniu w Grod
nie. Szczegóły tej a fe ty t rzymane są na
razić w tajemnicy. 

io: 

Marsz. Piłsudski 
spadzi święta w Sulejówku 

Warszawa. 5. 4. — Marszałek Piłsud
ski w Wie lka Sobotę opuści Belweder i 
uda się do Sulejówka, 
dokąd już dziś wy jechała małżonka pre
miera z córeczkami. Małżonka Marszał
ka pozostanie wraz z dziećmi w Sulejów 
ku do niedzieli przewodniej , natomiast 
Marszalek powróc i zaraz po świętach do 
Warszawy . 

Źródła naftowe 
w okolicach Pszczyny. 

(Od własnego korespondenta 1. 
Warszawa, 5 kwietn ia. W Starej Ws> 

•zvnskie.<ro o 

Zdjęcie fotograficzne uczestników konferencj i po ostatniem posiedzeniu: 
1) L i tewsk i poseł w Berl in ie, Sidzikaukas; 2) Premjer L i t w y prof. Wa lde-
maras; 3) Prezes regencji wschodnio-pruskiej dr. Herbst; 4) Min is ter 

Zaleski; 5) Polski poseł w Ber l in ie dr. Olszowski-

Krewni emigrantów polskich w Ameryce 

mają wolny wstęp na ziemią 
Wuja Sama. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 5. 4. — Z Waszyngtonu 

donoszą, że komisja imigracyjńa parla
mentu amerykańskiego przyjęła projekt 
ustawy, na mocy której k rewni osób. 

p rzyby łych legalnie do Ameryk i mogą 
bez ograniczeń bvć wpuszczeni do * j< 

Stanów Zjednoczonych. 
Proiekt ten niewątpl iwie uchwalony 

będzie przez obło izby. 

ZREDUKOWANY ROBOTNIK 
poranił ciężko dyrektora przędzalni. 

(Od własnego korespondenta). 
Sosnowiec. 5 kwietn ik . Zredukowany 

robotnik Karol Kaliński rzuci ł sic z nożem 
na dyrektora przędzalni 

Arndsteima w Zawiarcm zadając mu ki lka 
cężk ich ran w szyj? Stan rannego 

jest groźny. 
. Kal iński, jak stwierdzono, od szeregu 

dni p rzygo towywa ł się do tes:o zamachu, 
wobec tego odpowiadać fc-sdzie za usiło
wanie zabójstwa z premedytacją. - . 

Zwolnienie uczestników napadu na Polaków. 
2go korespondenta). 
i. — Sędzia śledczy w 

(Od w 
Katowice. 

Bytomiu 
zwolni ł z wiezienia 

Niemców aresztowanych za bestjalsk: na 

pad na Wieczornice Polską w Rozbarku. 
Sędzia,niemiecki oświadczył , że nie w idz i 
powodów do dalszego 

wiezienia aresztowanych. 

w ma 

Samobójstwo kaprala 
w oczach narzeczonej. 

Z Warszawy donoszą: 
K r w a w a trajredja miłosna rozegrała 

się wczora j w mieszkaniu Władys ława 
Tomkiewicza przy ul . Dzielnej 37. 

Około godz. 4 po poł., w chwi l i , gdy w 
lokalu by ła t y l ko córka Tomkiewicza, 21-
letnia Eugenja, przyszedł jej 

narzeczony, 
25-Ietni Karo l Planeta, kapral zawodowY 
1 pułku ar ty ler j i najcięższej, zamieszkały 
w forcie Jasińskiego. 

Młodz i rozmawial i z sobą przeszło 
dwie godziny. 

W pewnej chwi l i między narzeczony
mi w y n i k ł a gorąca sprzeczka.* 

Zdenerwowany Planeta gwa ł townym 
ruchem w y j ą ł rewo lwer , sk ierował lufę w 
pierś i pociągnął za cyngiel. 

Huknął strzał. 
Kapral zwal i ł się ciężko na ziemię. 
Sąsiedzi usłyszeli 

przeraź l iwy k rzyk kobiety. 
Z trzaskiem o twa r ł y się d rzw i miesz

kania. 
Na progu stanęła półprzytomna z roz

paczy Tomkiewiczówna, ^zalewając sio 
łzami. 

. — Ratunku, Karol się zastrzeli ł , wołaj
cie l e k a r z a ! — woła ła . . ->. 

P r z y b y ł y na miejsce wypadku lekarz 
pogotowia stwierdzi ł ciężką ranę postrza
ł ową w okol icy serca. 

Samobójcę przewieziono do szpitala 
Ujazdowskiego, gdzie n północy, w czasi^ 
operacji wy jmowania ku l i , 

zmarł . 
Slub kaprala Planety zEugcn ją Tomkie 

wiczówną miał się odbyć w przewodn i -
niedziele. 
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Siwo mi zgodził się na podogonie i uga o 10 dfoi. ? 
U t r z y m a n i e ekspor tu I 

Z Warszawy donoszą: 
Według Infbrmacyj Ministerstwa Przemyśl* I 

rfandłu, podwyżka cen węgla o 10 proc. została 
przete ministerstwo zatwierdzona 1 wejdzie w życie 
xl dnia 16 b. m. Podwyżka ta podyktowana była 

koniecznością podtrzymania eksportu 
węgla polskiego przez porty polskie, w związku z 
ostra, konkurencją węgla angielskiego na rynkach 
zamorskich. 

Przemysłowcy węglowi wzarnian za uzyskaną 
podwyżkę gwarantują trtrzyimauie eksportu węgla 
na dotychczasowej wysokości. 
W kotach rządowych, oświadczono, co następuje: 

— Godząc- się na podwyżkę cen węgla, rząd za 
jflyarrantował sobie pełne utrzymanie 

stanu posiadania 
na rynkach północnych. Utrzymanie stanu posia
dania Ha rynkach północnych jest ważne z dwóch 

w a l k a z bez roboc iem. 
powodów doniosłej wagi. A to dlatego, że gdyby 
dotąd eksportowane losct węgla uległy redukcji 1) 

bezrobocie zostałoby zwiększone, 
gdyż robotnicy węglowi utraciliby prace I 2) 
wzrosłyby kosz*a r/rodukcji; to byłoby konsek
wencja ammiejs-zenia piodukcji. 

I wówczas Już nastąpfflaby podwyżka cen wę
gla, któraby była 

podwyżka przymusowa. 
W oiagu Młfcu miesięcy utracfflbyśrny- również 
tynki północne. Zresztą, należy tu uwzględnić, Iz 
prędzej czy później dojdzie do układu węglowego 
między Anglja, Niemcnunl i Polską; układ węglo
wy sprawę cen ureguluje z pewnościę w sposób 
definitywny. 

Następnie, godząc się na podwyżkę cen wę
gla, rząti zobowiązał przemysłowców, iż masowe 
redukcje robotników nie mogą mleć mfejsca. 

oi na o. 
Niebezpieczne f e r m e n t y w ś r ó d młodz ieży . 

Ze Lwowa donoszą: 
Onegdaj o godiinia 10 wieczorem dokonano 

zamachu wieudałego na dyrektora gimnazjum u-
kraińskieso we Lwcwte, Mikołaja Safcata. Spraw 
ców było czterech wszyscy w maskach balowych 
ta twarzy, uzbrojeni w rewolwery. Po bezowoc
nej pr$bi;r Mrfcńfceia do mteszkania dyr. Sabata, 
ńłąddują^ęgo s|?" na pin wszem piętrze budynku 
ruskiego' JjHnnaVlom przy ut. Sapiehy, Wedy to 
napastnicy starali się dostać do mieszkania I za
trzymani przez slużąeą. zaczęli się z nią szamo
tać, a wówczas dyr. Sabat zawołał przez okno 
o pomoc, rzuefi sie 

napastnicy do ucieczki, 
{biegając po schedach na dół. Uciekającym zastą 
pił drogę te/ejan Eljasiewicz. Bandyci poczęłi 
łłrzelać z rewolweru w górę i w dól. 

Jedna r. hal 
skale:zyła Eljaełew;:za lekko w palec. Wybłtał 
sty na ulicę Zachatjaślewicza, skierowali się 
rbrodrttarze przez ul. Karpińskiego ku Placowi 
*w. Jura i zniknęli w ciemnościach. 

Wyoffld dotychczasowych dochodzeń nie zdo
łały ustalić, czy zamach ma tło polityczne, czy 
też tło zemsty. Za piw wszem przemawia fakt. Iż 
dyr. Sabat potępił ostro wandalskie zniszczenie 
portretów Prezydenta RzpMteJ ł Marszaflca Pił
sudskiego w auli gimnazjum w dłrfu 19' marca. W 
związku ze stanowiskiem dyr. Sabata w tej spra 
w,ie, zamieściły niektóre pisma ukraińskie arty
kuły, podjudzające młodzteż przeciwko niemo. 
Bardzo prawdopodobne ji.st również, że zama
chu usiłowano dokonać z zemsty za wynik nie
dawno odbytych w gimnazjum niskiem egzami
nów dojrzałości. Z blisko 30 abiturientów zdało 
majtury Jedynie 5. 

W ciągu środy aresztowano kilkunastu ucz
niów gimnazjalnych. Charakterystycznem Jest, że 
u Jedn. z nłch znaleziono numer Petruszowiczow 
skiego organu „Rady" z 4 b, m. w którym oylo 
podkreślone końcowe zdanie wstępnego artykułu, 
brzmiące dosłownie: .Każdy ukraiński ugodo-
wiec mu3l być zlikwidowany w przeciągu 24 go-
dziin". 

Dr. Kozubski tęskni do wolności. 
Chciał za nią zapłacić 6 0 . 0 0 0 z łotych. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 5. 4. — Sąd Apelacyjny 

edrznei ł incydentalna skargę docenta unl 
wersyte tu doktora Włodzimierza Kozub-
skiejto o wypuszczenie jro na wolność z 
wiezienia śłedczejro E powodu złego sta

nu zdrowia za kaucja 
50 tysięcy z łotych. 

Dr. Kozubski aresztowany by ł pod za 
rzutem nadużyć popełnionych na stano
wisku dyrektora Banku Budowlanego. 

Łodzianki nie lubią dzieci. 
P o w a ż n y spadek liczby urodzin w Polsce. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 5, 4,— Na podstawie obliczeń sta

tystycznych stwierdzono pokaźny spadek 
liczby urodzeń 

V ostatnich iO-iti latach w Polsce. Na 1000 ludno
ści liczba urodzeń w Warszawie spadla z 43.85 

na 23.82, 
w Poznaniu z 42.10 na 31.90, w Lodzi zaś z 44 na 

28.3. 
Największy zatem spadek urodzeń zaznaczył się 
w Łodzi, najmniej stosunkowo w Poznaniu 

:o: 

Katastrofa samochodowa pod Piotrkowem. 
Autobus zderzy ł się z w o z e m . 

. Piotrków, 5 kwietni. — Wczoraj po południu 
fia- szosie Piotrków; — Wadiów wydarzyła się 

katastrofa samochodowa. 
. Autobus, wiozący kilku pasażerów z Wadlewa 

Wpadł na przejeżdżającą furmankę. Skutki zderse 
raa były fatalne. Wóz został rozbity kompletnie 

a woźnica, wyrzucony na szosę, uległ złamaniu 
lewej nogi 

Autobus stoczył się do przydrożnego rowu, u-
legając częściowemu uszkodzeniu. Pazażerowie 
samochodu wyszli hcz szwanku. 

Nieszczęśliwego woźnicę, 43-Ietr.iego Antonie
go Sójkę odwłosiono do szpitala w Piotrkowie. 

Święta spędzi na zgliszczach... 
Pożar w i e j s k i e j zagrody. 

Piotrkowi 5. 4. — Wczorajszej nocy we w*l 
Wola - Krysztoporska 

wybuchł pożar 
W zagrodzie wdowy Zofji Zielińskiej. Zabudowania 
splunęły dos czętnie. Straty wyrządzone ogniem 
sięgają wysokości około 10.000 złotych. 

^jarzenia i wypadki 
ubiegłej doby, 

(—) Marszałek Piłsudski złożył w dniu wczo-
njszym wlży*ę marszałkowi Sejmu Daszyr.skle-
irli. Podczas wizyty, trwającej półtorej godziny, 
•Marszalek Piłsudski zapowiedział, że weżfnfe oso-
'• iście udział w debatach komisji budżetowej nad 
t i dżetem. Min. Spraw Wojskowych. 

(—) W Bydgttsze/y aresztowano oficera kaso-
<n-łK0 15 p. a. p. pór. Mierzyńskiego, k tó iy zdefr.u 
ii;r-vał 200.000 żł.i a pieniądze te przegrał w kasy-
i i : sopbcklent1WWrzy.ń'>ki usiłował prztd areszto
waniem odebrać sobie życie, zabrakło mu jednak 
odwagi. 

(—) Historyczna winiarnia warszawska .Pod 
C krętem, pozostająca od 300 łat w rodzinie Fukię-. 

Przy gaszanhi pożaru uległ poparzeniu służący 
Zielińskiej 26-letrri Zygmunt Kornacki. Odwieziono 
go do szpitala. Pożar jak wykazało dochodzenie 

. wybuchł 
wskutek podpalenia. 

Podpalacza poszukuje policja. 

rów została wskutek upadłości firmy sprzedana 
? Witkowskiemu, właścicielowi firmy kolonialno-
winnej ,,Krzersi'ński" przy ulicy Trębackiej za mil
ion złotych. Ostatni przedstawiciel rodu Fukierów 
otrzymuje dożywotnią rentę w wysokości &.f)0o 
złotych. 

(—) Tomaszowska fabryka sztucznego jedwa-
I iii orzekła w posiadanie koncernów angielsko -
, metykańskich za cenę 60 miljonów złotych. 

(—V W dniu wczorajszym wybuchły w Łodzi 
owa pożary. W fabryk waty Chabańskiego ar«.v 
ulicy Gdańskiej 13) zapaliła się wata od i-.krv 
motoru. Po godzinnej akcji II i U oddziału straży 
tożat ugaszono. 

Drugi pożar miał mftł&ćę w szarparni Dawida 
Pozenblatta, mies/.c/..>,:ej się w murach iaoi? K' 
Wojdysławskiego przy ulicy Piotrkowskiej 21S. 
Po godzinnej akcji pożai w szarpaczu ugaszono. 

Rokowania handlowe polsko-niemieckie 
W y w i a d parysk iego dz ienn ika . 

Z Warszawy donosz»: 
.Paris Midi" zamieszcza wywiad z radcą Arci

szewskim, zastępującym. Jako charge d'a»aires nie 
obecnego ambasadora Chłapowskiego w kwestu 
lansowanej z Berlina wiadomości o zerwaniu per-
traktacyj polsko - niemieckich w sprawie traktatu 
handlowego. Radca Arciszewski oświadczył, że 
pertraktioje te wcale 

nie zostały zerwane, 
a Jedynie czasowo wstrzymane. Rząd polsfcf wy
kazał od dwóch lał szczerą chęć dojścia do poro
zumienia, dowodem czego jest gotowość, t, którą 
uczynił zadość żądaniom niemieckim co do kwe
stii osiedlenia słę Niemców w Polsce. Zdawało się 
żc nic nie stanie na przeszkodzie ustalenia stosun
ków handlowych między obu .krajami, lecz 

wpływy agrarjusży niemieckich 
wywołały w prasie gwałtowną kampanię przeciw
ko toczącym stę pertraktacjom, biorąc za pretekst 

wydany niedawno dekreti-o ludności pasa granicz
nego. ' / • 

Nie zważając na gotowość, z którą Warszawa 
przejrzała na nowo niektór. paragrafy dckTetu w 
duchu życzliwym* dla NfeuieArr, Berlin wolał pod 
wypływem ezęści opinii publicznej zawiesić dalsze 
pertraktacje. 

Nie można jednak uważać tego za zerwanie. 
Cała uwaga rządu nlerrrtecfcfego skierowana Jest 
obecnie 

na zbliżające się wybory. 
Należy jednak oczekiwać, że gabinet berliński 
wznowi niebawem wstrzymane czasowo pertrak
tacje. W każdym razie, nie może być mowy o tern. 
aby pod presją nawet nommego zerwania, rząd 
polski cofnął powziętą decyzję, stanowiącą nie
zbędny śiodck zapewnienia bezpieczeństwa, mają
cego 1-300 kim. wspólnej granicy z Rosją Sowie-

Granat w rękach dzieci. 
Straszny wybuch w Sosnowcu. 

Sosnowiec, 5. 4. — Pięcioro dzaeci w wieku od 
6 do 9 lat, które znalazły' na podwórzu swego do
mostwa 

granat artyleryjski, 
rozpoczęły z nhn zabawę I padły ofiarą wyboebn. 

Wszystkie odniosły ciężkie obrażenia delesne i 
zoetały odwiezione w stanie groźnym do szpital* 
Dotychczas nie ustalono, w Jaki sposób granat do
stał się na podwórze. 

W Zakopanem przeszło 20 stopni ciepła. 
7. Zakopanego donoszą: 
Po ostatnir: wietrze halnym w Zakopanem I w 

Yatrach, nic nastąpiły fam spodziewane powsiech 
ile deszczo, lecz wspauifla 

Hp.ilrn pogoda. 
Temperatura w dniu onegdajązym w Zakopa

nem doszła do 20 stopni w słońcu zaś wynosiła 
chwilami 

ponad 25 stopni depta. 
Są to od lat nlepnmlęine In* tak silne o tej po

rze upały w Zakopsn:tT, - • 

Akcja pomocy bezrobotnym w roku 1927 
kosztowała niespełna 50 milionów złotych. 

Z Warszawy donoszą: 
Komisja rewizyjna funduszu bezrobocia po do 

konaniu szczegółowego zbadania księgowość! i 
rachunkowości tej instytucji oraz całdksstatiu jej 
działalności, sporządziła protokół, 
w którym stwierdziła, iz przedstawiony przez dy 
rekcję bijane roczny za r. 1927 został sporządzo
ny wg. wymagań odnośnych przepisów, spraw
dzony z księgami i dowodami I, że wszystkie 
księgi buchalteryjne zcajdują się w zupełnym po 
rządku. , 

Wspomniany wyżej tu ans łund"uszu bezrobo
cia wskazuje m In.. M w r. 1927 wypłacono z ty 
tułu akcji ustawowej świadczenia bezrobotnym ra 
nocnikom zł. 16,055.170.97. bezrobotnym pracow
nikom umysłowym zł. 783.791.08 razem złoty er 
16.838.9fi2.05. Z tytułu 

państwowej akt ii pomocy dora/.nei 
wypłacono bezrobotnjrn robotnlkdm złotych 
'2ft.M95111.91. bezrobotnym pracownikom urny. 
słowym zł. 4.879.262.86,• ragem zł. 3t.478.,"3.77 
w sumie zatem wypłacało '4Ś300.000 zł. 

Wódka w bańkach od m l e k a . 
Nad wyraz sensacyjne odkrycie irobiła poM-

eja powiatowe. 
W folwarku Śwudty-Małe pod Palenicą zde

maskowano ogromną gorzelnie produkującą dzień 
nte około 200 Htrów wódki 40-procentowej. 

Po dłuższej obserwacji wydział śledczy po
wiatowy zdecydował się na przeprowadzenie re
wizji. W wyprawie biali udział połiejanci z po
sterunku Faienlca. 

Gorzelnie zastano w pchiym ruchu. Zacier fer 
mentewal w trzyn.istu kadziach ,pod kotłem p!o 
nęło ognisko, w chtodi.kry 'krążyła woda. 

Pracą kierował dyrektor i założyciel gorzelu! 
p. Lojzor S>.luka'ier zamieszkały w Warszawie 
pizy ul Gęsiej 17 Pomwrat mu 20-lctrł: syn hnie. 
ntom Mojsie. Przy aparacie stali mechanicy An
toni Neuman i Stanisław Niewczas, obaj ze Świ
dra oraz Kazimierz Kowalski z Józefowa. 

Wódkę wysyłano codziennie do Warszawy 
w bańkach od mleka. 

Furmanki zajeżdżały w podwórze domu nr. 50 na 
Nowolipiu, gdzie mieść! się mleczarnia Szlamy 
Trukenberga. W ten sposób 

mylono czujność policji. 
ZakonspłrawarH przemysłowcy płacili za loka,' 

800 złotych miesięcznie dziar/awcy folwarku. P-
Józcfowi Cichockiemu. Okoliczna ludność korzy-
hiaii z dobrodziejstw gorzelni. W pobliskich cha 
łupach znaleziono kilkadziesiąt butelek okowity. 
Szlukerowiie stary i młody,' Trukenberg, perśóne 
techniczny oraz d-jterżawca folwarku 

Już siedzą w areszcie. 
Fabryka opieczętowana^ Na miejscu czuwa war« 
townik< 

Staropolskie święcone 
skarżą się kupcy i rzeźnicy. 

Słaby ruch przedświąteczny. 
W Łodzi rozpoczął si<? już na dobre ruch przed 

świąteczny. Na ulicach widać ludzi obładowanych 
rakunkami. Wystawy sklepów przybrane świą
tecznie. A wewnątrz sklepów? 

Rzeźnicy i wędiiniarze narzekają. Nwktórzy 
boja, się nawet, czy zdołają sprzedać wszystkie 
sprowadzone szynki, zresztą i oni liczą na ostat
nie dwa dn: wzmożonego targu. 

Narzekają także kupcy włrmokołonjatn!. 
Jeden z większych kupców tego działu po

wiada: ' -<.i,. ' • | \ t V . ( < '. / . A ^ k . • 
— Tak się już ni?3zczęślwivśe dla kupców ukła 

da, że Łódź odkłada wszystkie sprawunki w 
sklepach naszej gałęzi handlu 

na ostatni dzień. 
To też jeszcze nic pewnego powiedzieć, nie 

mcżr.a. 
Narazić tylko ogóinic można ocenić sytuację. 

A wice f twierdziliśmy, iż piękny zwyczaj 

nicczenla ciast wielkanocnych 
w domu zanika. Gosposie nasze zaop3*rują się w 
cukierniach ! piekarniach. Tern też tłumaczy sic 
piawie zupełny br*k popytu na przyprawy do 
ciasta, jak: rodzynki, mjgdały, wanilję i t. d Ar
tykuły te kupują pr.awie wyłącznie cukierniey I 
piekarze. Zaznaczyć trzeba, że kopcom naszej 
gałęzi dokucza brak kapitało obrotowego. Dzieje 
t ię to z powodu konieczności płacenia gotówka, 
za wyroby monopolu spirytusowego. Dawniej 
kredyt wódczany dawał kupcom możność rozwi
jania się. , V \ l- -Jtefltó^ 

Charakterystyczny jtsł 
wzrost koiiMiiiicji wina 

w szerokich masach. Zarówno wina krajowe. Jak 
i zagraniczne importowane, cieszą się dużym po 
py tein. 

Ale wogóle sytuaeja Jest niewesoła. 

Godziny kasowe 
Banku Polskiego w Łodzi. 

Bank Polski (Oddział w Lodzi) komunikuje, że 
godziny kasowe w Wielki Piątek i. Wielą Sobotę 

zostały skrócona w piątek kasy będą otwarte d<. 
godziny 10.30, w sobotę, za* do godziny 10-**), 
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Lepiej później — niż za wcześnie. 

Mało odporne organizmy dziecięce, 
i duchowo na szkolnej. 

Współdziałanie szkoły, rodziców i lekarza. 
..Szkoła, rodzice i lekarz współdziała 

*a w kształ towaniu sie życia młodzieży. 
Ty lko p rzy wspólnem i zeodnem nostępo 
waniu trzech tych czynników otrzymać 
można dodatnie rezu l ta ty "—mówi Frydc 
ryk Hcgel w iednem ze swych fi lozoficz
nych dzieł. 

Szkoła, rodzina i lekarz zatem pono
szą odpowiedzialność 

za rozwój f izvcznv i duchowy 
młodego pokolenia, czuwać powinni mię 
dzv innemi t nad tem, ażeby nauka za
miast pożytku me przynosi ła szkody 
dzieciom, a tem samem i społeczeństwu, 
którego będa później czynnymi członka
mi 

Niewiele już tygodni dzieli nas od 
chwi l i , kiedy najmłodsze latorośle nasze 
radośnie i t rwożuie zarazem śpieszyć be 
da na egzaminy wstępne, które im jesie 
»;ią otworzyć maja podwoje szkolne, 
gdzie spędza wiele długich lat ! 

Ciężkie warunk i materialne, skłania
jące, częstokroć rodziców do jak najszyb 
szego postawienia dzieci na nogi, aby 
'•logły samodzielnie na swoje ut rzyma
nie zarabiać, z jednej strony, próżność 
rodzicielska z drugiej strony sa przyczy
na, że dziatwa niejednokrotnie 

zbyt wcześnie 
zaczyna szkolne życ ie : skutki dla zdro
wia fizycznego, rozwoju umysłowego, 
zdolności przyswajania nauki, ooanowy 
wania programu szkolnego, dla utrzyma 
nia wreszcie w młodzieży zapału energj ' 
i ochoty do nauki, bywają fatalne. 

Wówczas dopiero udv silna blednica 
opanuje młodociany organizm. irdv ro

dzaj umysłowej śpiączki 
młody paczek ludzki ogarnie, «dy w y 
czerpanie fizyczne wyciśnie swe nieza
tarte piętno na twarzyczce i całej postaci 
żvwcgo dawniej jak iskra, jak żywe sre
bro dziecka znstroskani rodzice 

pytają o przyczynę 
zjawiającego się jednocześnie braku a-
netytu, złego humoru, drażl iwości i nie
chęci do uaukj. 

Urząd szkolnych lekarzy, jedno z 
pierwszorzędnych urządzeń użytecznoś
ci publicznej, nie jest dostatecznie do
tychczas wyzyskany . Rodzice bowiem 
przed oddaniem dziecka do szkół ich prze 
dewszystkiem o zdanie w inn i zapytać. 

Szkolny lekarz, badając stale rozwój 
f izyczny dzieci podczas całego okresu 
szkolnego, n iety lko może. ale i powinien 
dzięki wiedzy swej i nabytemu doświad
czeniu zabrać głos 
w chwi l i , k iedy dziecko do szkołv wstę • 
PU je. On najlepiej zorientować sie może. 

czy organizm dziecka dojrzał już na ty le, 
abv móc obowiązkom życia szkolnego 
sprostać. 

Niema dwóch zdań co do tego. że le
karze szkolni powinni służyć rada swą i 
pomocą rodzicom i ciału pedagogicznemu 
przy wstępowaniu dzieci do szkół, jeśli 

rodzice pragną mieć r '* 
tchnące radością życia dzieci, 

szkoła zaś pi lnych i go r l iwych uczniów, 
a lekarze szkolni fi/.ycznie i duchowo 

zd rowy element szkolny. 
Niechby wszyscy rodzice, k tó rzy z ja 

k ichkolwiek przyczyn dziecko swoje 

Wytłumaczył. 

O n a : — Dlaczego pan mnie prześladuje od k i l ku godzin. 
O n : — N iech się pani nie dz iw i , lekarz kazał m i używać 

jaknajwięcej r uchu . 

Jeżeli cię książka nie interesuje... 
Rek lama ks iążk i . 

Pewien nakładca wyda ł romans k r y 
minalny, w k tó rym wszystk ie zawikłania 
i konf l ik ty znajdują swe rozwiązanie na 
ostatnich kartkach książki. 
Kar tk i te kazał wydawca zalepić i opie
czętować. Czytelnik, k tó ry „dojechał"' 
już do owych ostatnich kartek uirzał na
gle pieczecie i następujące zawiadomie
nie: 

..Kochany czytelniku. Jeżeli cię książ 

ka nie interesowała — 
nie odkleiai pieczęci. 

lecz przynieś nienaruszona do moiej księ 
garni. gdyż otrzymasz gotówkę za całą 
książkę z powro tem" . 

Dotychczas jednak nikt sie nie zgło
sił do księgarni po odbiór pieniędzy. O w 
szem, coraz więcej ludzi zgłaszało sic do 
sklepu po ową książkę. abv móc własno
ręcznie zerwać pieczecie. 

zbyt wcześnie zamierzają do szkoły od
dać, zastanowią sie nad tem. ż n wy rzą 
dzają dziecku swojemu 

niewypowiedziana k rzywdę , 
k tóre j ono im przez całe życie nie zaponi 
ni , wspominając złe chwi le szkolne, spo
wodowane zbyt wczesnem rozpoczęciem 
nauk. 

A przecież ojciec zarówno, jak i mat
ka pragną słonecznej przyszłości dla 
swego dziecka i t k l iwe j a wdzięcznej je
go pamięci dla siebie! 

Wś ród sfer mniej intel igentnych da j ; 
się nieraz słyszeć s łowa ma tk i : 

..Niech idzie do szkoły. Pół dnia przy 
najmniej wolną będę od opieki nad n i m " ! 

Jakże się gorzko s łowa takie mszczą 
nieraz na dzieciach w ich dalszem życ iu ! 

Niechże ojcowie i matki wezmą głę
boko do serca powyższe 

uwagi doświadczonego uedauoga 
i niech żądają od k ierownic twa szkoły, 
do k tóre j zamierzają dziecko swe oddać, 
abv szkolny lekarz zbadał ich dzieci 
przed rozpoczęciem przez nie życia szkol 
nego i „ z b y t jeszcze młode" duchowo i 
f izycznie zdyskwal i f ikował . 

Nie pożałują tego! 
Z większą za to ochota i wzmożona zdo) 
nością przyswajania wiedzy dzieci ich 
wstąpią do. szkoły na rok p rzysz ły ! 

Konia z r z ą d e m t e m u 

kto zredaguje krótką de
peszę, w chińskim jeżyku. 

Wiadomo, że Chińczycy sa najgrzecz 
niejszym narodem na świecie: wszak po-< 
siadają oddzielny departament ministe-
r jum, czuwający nad utrzymaniem daw
nych uprzejmości, przekazanych 

przez przodków. 
Między innemi przepisami, istnieje bar
dzo obszerny regulamin, obowiązujący 
przy prowadzeniu korespondencji. Prze-
dewszystk iem Syn Nieba, pisząc do dru
giego, poniża się sam. aby podnieść za
sługi swego korespondenta, któreeo mie
ni wciąż ..starszym bratem", wypisując 
jego imię dużemi l i terami, zaś swoje — 

jak naidrobnieiszemi. 
L ist powinien zaczynać sie od s ł ów : 

„ O b y wszystk ie błogosławieństwa spły
nęły na ciebie, takie jest gorące życze
nie twego młodszego brata" . Mówiąc o 
sobie i rodzinie swej. należy dodawać: 
. .My, nędzne m r ó w k i " . Adres brzmi , jak 
następuje: „ D o mojego najdoskonalszego 
brata starszego, wspinającego sie 

po szczeblach zaszczytów". 
List w y p r a w i o n y jest „ z nędznei lepian
k i do wspaniałego pałacu z .pereł I d ro-
cich kamieni starszego brata" . Oto prób
ka zaproszeń: „Niżej podpisana, pełna, 
czci małpa, wyc iąga ręce błagalnie di) 
Waszej Ekscelencj ! i prosi ja, aby raczy
ła p rzybyć do ruin jej nędznego domu". 
Jak się z tego okazuje, n ie łatwo iest zre
dagować depesze telegraficzna 
w Państwie Niebieskiem. Nikt chvba nie 
zdoła zawrzeć jej w dziesięciu słowach 

>eda otwarte d<. 
dżiny 10-oMdj. 

F, B IRKE. 

LIST MATKI. 
Czy jest taka matka na świecie, która 

więcej cierpiała Odemnie? Ja, ty lko ja je
dna wiedziałam,, że syn mój , którego usy
piałam w mych ramSonach. by ł mordercą. 
Ta świadomość, jak jadowi ty wąż oplofWa 
me serce, nic dając mi atti chwi l i spokoju. 

Słowa te piszę k rw ią . Usta miałam do
tychczas mocno zaciśniiete, lecz ten ciężar, 
leżący na mem sercu, jest jrtż ponad me 
Siły. 

Mój svn ożenił się z piękną, młoda, t m * 
ciasta. Zajmował v/ówczas wyb i tne sta
nowisko- by ł ogólne szanowany i lubiany 
j lrzez wszystk ich. Winiifred by ła s łodka 
Achaną dziewczynką. Bardzo ją kocha
łam. 

Niestety. Frank miał jedną wielką w a - . 
" e . której nie mógł się pozbyć. Ojciec Je-
R P był alkoholikiem i w mieszkaniu n/ilgdy 
I ; ! e brakowało wódk i . Gdy Frank miał 
Piętnaście lat. zachorował ciężko. Dzię-
y 'ekarstwu zawierającemu alkohol, pt>-
jZgł jednak powoli wracać do z d r o w a . 
' 'dybym jednak mogła wówczas p rzew i -
uzueć koniec jego życia, wola łabym sta
nowczo. a b v nie wyzdrow ia ł . 

. " rank doszedł do wniosku, że wódka 
j | , e k s t wcale zła i gdy mu by ło żółwio, 
lub czuf s j c niedobrze, rozgrzewa? się i le-
" z v U l k o h o l e m . 

Żadną para małżeńska nie rozpoczy-
t-ała nowego życia w warunkach tak po

myślnych, jak Win i f red i Frank. T y l k o W i 
nifred czuła wstręt do alkoholu. 

Trudno mi opisać jej przerażenie, gdy 
po raz pierwszy ujrzała swego męża przy 
kiel iszku. Zaprotestowała energicznie. — 
Z tego powodu powstałą pierwsza kłótnia. 
Frank lubili spokój i starał się unikać przy
k rych scen. Zaczął pić naprawdę. Coraz 
izęściej wychodź 5 1 wieczorami, y/raeając 
późną nocą. 

Potem przyszło dziecko. Wmi f red po
święci ła się całkowicie swemu dziecięciu 

nie mogła już towarzyszyć Frankowi , 
k tó ry p r z y w y k ł do towarzys twa i hulasz
czego życia. Po pierwszem dziecku przy
szły następne. Razem by ło ich czworo. — 
Win i f red zajęła się ich wychowaniem. — 
By ła dobrą matką. 

Oczy Franka prześladowały ją pożąd
l iwie i zazdrośnie. P ios i ł , by wzięła mań
kę, nawet dwie gdy tego trzeba. 

— Ależ, Franku — słyszałam, jak mó
w i ła do niego — Pan Bóg zesłał nam dziie-
c'. Mo im obowiązkiem jest poświęcić dla 
nich wszystko, co posiadam. Zrozum, że 
jestem matka... 

— Nieprawda... Frzedewszystk iem je
steś moją żoną — odparł Frank. 

Win i f red obawiała się, że mąż jej stra
ci posadę i że czeka ją wobec tego ws tyd 
i nędza. 

Zmieniła więc sposób życia. Zaczęła 
towarzyszyć mężowi jak dawniej, przyję
ła piastunkę do dzieci, które bardzo czę
sto pozostawiała Dod moja opieką. 

Pewnego wieczoru Frank wróc i ł do do 

mu na kolację w sia.nce n ie t rzeźwym. Uno
sił się od niego p r z y k i y zapach alkoholu. 
Winiifred była zdumkma. Przypomniała 
mu o daniem przyrzeczeniu. 

— Uczynię tak, jak mi sie podoba! — 
odrzekł arogancko. 

Wywiąza ła się kłótnia. Wkońcu Frank 
opuścił mieszkanie bez kolacj i . 

Co to by ła za noc! Godziny mi ja ły po
woli . . O drugiej usłyszałam skrzyp bra
my... Doszłam do drzwii mego tmieszkainia 
i słyszałam krok i Whi i f red na korytarzu, 
gdy Frank wstępował po schodach na gó
rę. Wst rzymałam oddech. Wini f red 1 za
częła czynić mu w y r z u t y . Odpowiedział 
oburzony: 

— Kiedy już się pozbędę twych głupich 
uwag?! . . . 

Widzia łam wszystko przez szparę W 
drzwiach. Win i f red położyła rękę na ra
mieniu męża. Odepchnął ją od s-icWc i od
skoczyłam od drzwi . . . Słyszałam głuchy 
stuk ^opadającego ra ziemie ciała i potem 
kró tk i k r zyk . 

Czekałam. 
Frank zawoła? mnie. Zdenerwowanie 

ot rzeźwi ło go zupełnie. Szybko zbiegł ze 
schodów. Gdy ją podniósł, już nie ży ła . 

Powiedział mi , że Win i f red zeszła pc 
wodę dla dziecka i soadła ze schodów. — 
Złamała sebie kręgosłup. 

Nic mogłam mu powiedzieć, że wiem 
prawdę, Zawołal iśmy lekarza. Skłamaliś
my mu. jak zresztą wszystWm. Wszyscy 
l i towal i się nad Frank iem: 

— Biedny człowiek... Został wdowcem 
z czworgiem dzieci... Jakie to straszne!... 

Czas mijał. Zajęłam się wychowaniem 
sierot. Musiałam milczeć, by nic umieszczę 
śl iwfać dzieci. 

Frank zmienił sie do niepoznania. Po
smutniał, zestarzał się... I.udzie sądzili, że 
lo z powodu tęsknoty do zmarłej żony... 
Ja jedna ty lko wiedziałam, że powód by ł 
inny. Do dzieci wcale nte podchodził. Nie 
mógł znieść ich wielkiego podobieństwa 
do matk i . 

Minęło pięć lat. 
Pięć lat niesamowitych cierpień. Cóż 

miałam począć?... Czy miałam mu w y 
znać prawdę i zgnębić go do reszty?... 
Zapadał coraz częściej na zdrowiu . Czy 
można by ło się dziwić?... 

Pewnego dnia siedzieliśmy przy ko
minku. Dzieci już spały. Frank by ł bardzo 
smutny. Widz ia łam, że nerwy odmawiały 
mu już posłuszeństwa. 

W tedy opowiedział mi wszystko. Nic 
mógł już dłużej miczeć, musiał podzielić 
s :e z k imś swem nieszczęściem. Gdy mó
w i ł , twarz jego rozjaśniała się powoi i . 

O tworzy łam swe ramiona i przytu l i 
łam go mocno do siebie. 

— Matko, Bóg mi świadkiem, że nte 
chciałem tego uczyrrć. Kochałem Win i 
f red. Chcę s<c oddać w ręce policji i po
nieść zasłużoną karę... — szeptał cicho. 

Tul i łam go do siebie, lecz nagle spo
strzegłam, że zawisł bezwładnie na mych 
rękach i zesztywniał . 

Biedne, skołatane serce przestało bić... 
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Lisi z duinma biletami Id teatru. 
Radość w teatrze, smutek w domu. 

Katedry jązyka polskiego w Ameryce 
są skrzętnie omijane przez polskich studentów. 

— Któż mógł nadesłać te M e t y do lo
ży? 

Państwo Krausowiie łamali sobie gło
wę. Bo pomyślcie t y l k o : pewnego piękns-
26 poranku listonosz przynosi państwu 
Kraus w Wiedniu hst, w którego kopercie 
znajdowała sie 

mała ćwiar tka papieru 
z w ie lk im znakiem zapytania, a ponadto 
dwa kupony do loży do Teat ru Miejskiego 
na ..P&maljona". 

«•* Któż mógł nadesłać te M e t y do lo
ży? 

Pani Krausowa. młoda mężatka1, osoba 
żywa f mająca wiele znajomych t k rew
nych, nic mogła narazić zgadnąć, kto spła-
lał icl i Jej małżonkowi takiego f g l a ? 

Wieczorem pani Krausowa ubrała sit; 
W najmodniejsza swą suknię z crepe Geor-
gette, w łoży ła Pśote pajęcze pończoszki } z 
wysmokingowanym małżonkiem pojecha
ła na „Pigmal jona" . 

By ła przekonana, iz w teatrze zdoła z 
łatwością odcyf rować zawi łą zagadko. 

— Wlesfe? — pan Kraus wpadł nagfe 
na pewien pomysł. Ten żartownfś, k t ó r y 
nam nadesłał birety najprawdopodobniej 
będzie siedzriad również w naszej loży. To 
dla mnie jasne, jak słońce. 

Wchodząc; do teatru p, Teresa Krauso
wa uważnie pat rzy ła na wchodzących, 
szukając wśród pubHczności rozwiązania 
„ M e t o w e j zagadki". Jakoż nikogo 1 nteze-
go nfte zna'laizła.cobv je j rzuci ło snop świa
t ła na mrok Intrygującej zagadki. 

W l o t y również we by ło nfJcogo t e 
znajomych. W ca łym teatrze wególe arri 
jednego znajomego. 

„Pigmał jon zaciekawi ł panią Teresę. 
Koleje życia shaw^owsk^J bohaterki w y 
dały się pani Teresie tak oryginalne. !ż z 
wieik iem ttap!ęc'em p rzy i łuch wala 6'.ę 
komedjł. 

Po teatrze państwo Kraus wstąpi l i do 
restauracji. 

Pan Kraus rzekł do żony, spożywając 
kolację: 

— Jeszcze sa uprzejmi ludzie na świe
cie. Nie wiem kto nadesłał mi te bHety, 
w każdym rat ie był* to 

uprzejmy człowiek. 
Powracając autem do domu, pani Te 

resa żaliła sie przed mężem, iż tak rzadko 
małżonek jej chodzi z nią do teatru. 

— Doprero ktoś musi gfat teowo niani 
przysłać kupony do loży, ażebyś poszedł 
ze mną do teatru! —- wyrzuca ła mężów-'. 

Po chwf l i auto zairzyrrmfo 9tę preed 
domem Krausów. 

Ody p. Kraus usi łował o tworzyć drew i 
zauważył , iż t ym razem proces dostania 
się do mieszkania 

nie by ł tak ł a t w y . 
Najw&toczniej zamek by ł popsuty, lub 

coś t kw i ł o W jego wnętrzu. Po dość dftl-
gfcj pracy d rzw i wreszcie zostały Otwo
rze 

Polityka na gmachu 
kościelnym. 

Rząd niemiecki udzielił subsydjum na 
wykończenie wież tumu kolonskiego 
stawiając za warunek, aby pod samym 
szczytem umieszczono głowę Hinden-
bprga, wykutą w kamieniu, jako sym

bol potęgi Niemiec, 

Pan Kraus zapalM elektryczność ?, 
zdjąwszy palto, wszedł wraz z małżonku 
do jadalni. Nagle drgną*. Przeraź l iwy 
k rzyk w y r w a ł sie z jego piersi. 

Oto przed oczyma obojga slfeunął stra
szny w idok : wszystk ie szuflady kredensu, 
szafy ze srebrem stofowem 

by ł y pootwierane. 
N iezwyk ł y nieporządek panował w ca

ł y m pokoju Przez otwarte do gabinetu 
d rzw i mażłonkowfe mogli spostrzec wie l 
k i otwór- wyk ro jony w stalowej kasie. 

. W jednej chwi l i państwo Kraus zrozu
mie l i : kupony do loży nadesłali im zło* 
dzieje, pragnąc w czasie ich nieobecności 
okraść mieszkanie. 

Amerykański .,Menrin'!k Po lsk i " zamie
szcza następujący a r t yku ł : Do najstar
szych, aczkolwiek nieoficjalnych katedr 
języka polskiego w Ameryce — nalepy bez 
sprzecznie katedra 

przy uniwersytecie kolumbi jskim. 
(Columbia Unfvers : ty) w N o w y m Jorku, 
W które j język polski i l i teraturę w y k ł a 
da od lat dr. Morawsk ' . Katedra ta nie mo
gła i nie może poszczycić się żadna miarą 
wielką frekwencją słuchaczy, rekrutu ją
cych się ze studentów polskiego pochodze
nia, choć na uniwersytet kolumbijski uczę
szcza, według ostatnich obliczeń — 

kilkaset Polaków, 
bądź z Polski , bądź też Polaków amery
kańskich. Większość słuchaczy prof. M o -

Krateczki sądowe. 

Kto zawini, ten poniesie karę. 
Występna miłość na Batutach. 

Zdarza się to bardzo często, że p rzy 
zwoi ta panienka „zapadnie" czy l i , że bę
dąc niezamężną poczuje się p rzy nadziel. 
Przerażenie ogarnia wówczas nieszczęśli
wą istotę. Panna z dzieckiem. Czy może 
być coś bardziej strasznego? Hańba, hań
ba, po t r zyk roć hańba! Rodzice wypędzą 
z domu, ludzie otoczą ją wzgardą i szyder
s twem, życie Jej stanie się piekłem. Więc 
cóż pozostaje, prócz butelki jodyny czy 
kwasu solnego? Tak, lecz życie jest tak 
piękne, słońce tak cudnie świeci , tak słod
ko pachną k w i a t y wiosenne. Życie młode 
buntuje się i wo ła rozpacznie: nie czas Je
szcze umierać. 

I wówczas na scenę występuje ona — 
fabrykantka anio łków. Akuszerka dyplo
mowana bądź też taka sobie pokątnie za
robkująca babka. Za kilkadziesiąt z łotych 
dokona zabronionej przez p rawo operacji, 
t y lko cicho sza. żeby broń Boże policja się 
nie dowiedziała. 

Raz sję uda operacja, drugi raz nie. Na
rzędzia brudne I zakażenie k r w i gotowe. 
Nieszczęsna ofiara w parę dni potem prze
nosi się na tamten świat. Mści się natura 
przeciwko zadawanemu jej gwa ł tow i . Ileż 
to takich rozpaczl iwie smutnych tragedyj 
rozg rywa się codziennie. Nic tu nie wskó
ra ani policja, ani najsurowsze ka ry sądo
we. Pók i panna, która znajdzie się w sta
nie odmiennym będzie objektem kpin : 
wzgardy świata, poty będą imrawia ty zło 
wrog i proceder swój fabrykantk i anioł
ków, poty lgnąć do nich będą nieszczęśli
we wykole jone istoty. 

Oto na wokandzie sądu okręgowego 
znalazła się w dniu onegdajszym następu
jąca sprawa. ' 

DOBRANE T O W A R Z Y S T W O . 
Niejaka Bronis ława B. (nazwiska ze 

względów dyskrecjonalnych nie podaje
m y ) ńad wy raz przystojna robotnica fabry 
czna zakochała się w pewnym jegomo

ś c i u . Gładki by ł chłopak, komplementami 
sypał jak z rękawa, a w dodatku zawziął 
się na cnotę panny Bronci . A by ło to aku
rat na wiosnę w maju. gdy k w i a t y r ozkw i 
tające pachniały upojnie, s łowik i po no
cach śpiewały cudownie, k iedy wszystko 
dokoła szeptało o miłości. Panna Broncia 
poddała sie temu czarowi , łaskawem 
uchem słuchając zaklęć ukochanego... 

Gdy oprzytomniała by ło już zapóźno... 
Rozpacz ją ogarnęła. Zw ie rzy ła się 

swemu Jpzuchnie, w jak im stanie się znaj
duje i ten zafrasował się wielce. 

— Wiesz moja kochana, ożenić sie to 
ja z tobą jeszcze nie mogę, trza będzie 
przeto/inną jaką radę znaleźć. 

No i rada się znalazła. Dała ją Bron i 
sławą C. koleżanka i przyjaciółka Bronc i . 

— Na takiej to ul icy mieszka baba jed
na, akuszerka, k tóra ci oomoże. 

Poszły tedy obie do owej baby. Wiele 
ma kosztować. 

80 z łotych ani grosza mniej. Podrapał 
się Józef S. zafrasowany w głowę, w e 
stchnął i powiada. 

Ano trudno niech będzie i tak. Opera
cja odbyła się szczęśliwie. Broncia by ła 
zadowolona, baba dostała swe 80 z łotych 
1 takby wszystko gładko przeszło, gdyby 
nie policja... 

Ś L E D Z T W O . 
Jakim cudem wpadła na trop występ

nej afery. Energiczne dochodzenie dopro
wadzi ło do zdemaskowania całej czwór 
ki . I oto Bronis ława B. pociągnięta zosta
ła do odpowiedzialności za zezwolenie do
konania na sobie niedozwolonej operacj?. 

Przyjació łka jej — Arrtoniirra C. za to, 
żc na cel powyższy użyczy ła swego mie
szkania, Marja C. — akuszerka — za do
konanie operacji, zaslę Józef S — za sfi
nansowanie całej tej hJstorjfc. 

Onegdaj wszyscy stanęli przed sędzią 
Zaborowskim. 

z płaczem opowiadała 
:o upadku, z całą szcze 

m o t y w y swego w y -

B. Bronis ława 
sądowi dzieje s 
loścfą wyjaśniła 
stępnego czynu 

Świadkowie policjanci opow9edzatel;, 
jak to na cmentarzu na Dołach znaleziono 
trupa noworodka i w jaki sposób docho
dzenie ustali ło, kirt*. jest wyrodna matka. 

Rzecznik oskarżenia publicznego doma 
gał się surowego w y m i a r u dla wszyst 
kich oskarżonych, k tórzy działał! w zmo
wie. 

Wys łuchał sąd wszystkiego i udał się 
na naradę. A gdy powróc i ł na salę ogło
sił taki w y r o k : 

Bronis ława B. skazana została na dwa 
miesiące więzienia, z zawieszeniem w y 
konania w y r o k u na przeciąg lat trzech. 
Antonina C. na 3 miesiące więzienia z za
wieszeniem ka ry na t rzy lata, 

Marja C. na t rzy miesiące więzienia. 
Józef S. na sześć miesięcy więzienia. 
W y r o k powyfcs«y jest nadzwyczaj cha 

raikterystyczny • sprawiedl iwy. Najmniej
szą karę poniosła Bronis ława B. Sąd bo
wiem wzią ł pod uwagę m o t y w y , które po-
j;chnęły ja do występnego czynu. Najsu
rowszą karę natomiast sąd wymie rzy ł 
sprawcy nieszczęścia Bron is ławy B. — 
Józefowi S. Jest rmężczyzną, a więc isto
tą silniejszą i posiadał więcej ro?. urno wa
rn'a niż naiwna zakochana w nim dziew
czyna. Nie powinien by ł przeto dopuścić 
do nieszczęścia. A że uczyni ł to, musi od
powiadać należycie na swą winę. 

Sa-wicz. 

rawskiego to przeważnie żydzi , urodzeni 
na zienr amerykańskiej, doceniający w i * 
dać znaczenie znajomości języka polskie-
go i l i teratury polskiej. Pod t y m względem 
nieraz jeden słyszeliśmy utyskiwania i na
rzekania p. Morawskiego. Wszelkie sta-
ramia z jego strony oraz starania ze stro
ny prasy polskiej, aby dla katedry języka 
p r i s k e s o pozyskać wlecel i foJ iaCzy, spot 
kały się i 

obojętnem potraktowaniem 
tej kwest j i przez studentów polskich. A na 
obojętność, na chłodne S niemądre trakto
wanie tej sprawy przez samych Polaków 
— lekarstwa niema — z tern zgodzi się 
każdy. 

Nic inaczej dzieje się w Ann Arbor. nie 
inaczej działo się i na uwwcfsy tcc ic Mar-
i iucttc, w stanic Wisconsin, gdzie dotych
czas katedra języka polskiego nie mogła 
pozyskać nawet piętnastu słuchaczy, choć 
władze uniwersyteckie dokładały starań 
aby katedrę języka polskiego 

za wszelką cenę utrzymać. 
Cóż więc na to poradzić? Jeden f dru

gi student pochodzenia polskiego — unrc 
I w ie jak zmienić nazwisko polskie, jak 
rzucać p i łką; zna się na wszystk ich od-
mianach sportu, a „szampionów" potraf 
wy l iczyć z pamięci, ale nie w i c i nie doce
nia tego, żc znajomość języka po lsk ie- ; , 
znajomość poprawna, znaczyłaby dla nie
go więcej, niż wszystk ie ..zdobycze" z za
kresu sportu... 

I nic więc dziwnego, że w y k ł a d y języ
ka polskiego świecą pustkami, że profeso
rowie załamują poprostu ręce, patrząc nu 
ro wszys tko co się dzieje z młodzieżą pol
ską, zrodzoną na ziemi amerykańskiej. 

Nad tą sprawę trzeba się poważnie za
stanowić, albowiem po frekwencj i studen
tów - Polaków na wyk ładach języka i li
teratury polskiej — sądzą nas Ameryka
nie i odpowiednie w stosunku do tegc 
wyciągają o nas konkluzje. 

wydają chicagowlankl. 
Precz z bawełną, niech 

żyje jedwab! 
500 dolarów za parę pończoch pot ra f 

dać ty lko Miss Ameriica. Sprawozdawczy-
ni mody, k tóra oglądała te cuda przędzy 
jedwabnej ft->.krustac?i z p rawdz iwych ko
ronek, dowitedBiała sję, te sprzedano już 
wfęcej ni? jedną taką parę i że pończochy 
po 250, 150 i 50 dolarów są 

stałym ar tyku łem handlowym. 
W Ameryce jedwabna pończocha na

leży do a r t yku łów codziennej potrzeby i 
nawet najskromniejsza robotnica nie chce 
nosić bawełnianych. Gdy podczas k r y z y 
su bawełnianego W roku ubiegłym hodow
cy bawełny w y d a l i apel do patr iotyzmu 
kobiet amerykańskich, by każda z nich 
kupfła bodaj jedną 

pare bawełnianych pończoch, 
nawet w sercu żyjących z bawełny sta 
i:ów Mississipi apel ten pozostał głosem 
wołającego na puszczy. Najwięcej na poń
czochy wyda ją kobiety w Chicago. W y 
dają one więcej na jedwabne pończochy-
niż na opał, gaz i elektryczność razem. — 
Pończochy ich kosztują więcej n ;ż futra, 
bielizna i każdy inny szczegół toalety. 

za 80 gr. 
f lakon w o d y kolonskie i 

k w i a t o w e j 
wraz z rozpylaczem poleca 

S k ł a d A p t e c z n y i P e r f u m e r j a 

H. H ER MA L I N 
P i o t r k o w s k a 11 . 

-:0.-
Pamiętafcie o inwalidach 

wojennych! 
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I I I D A C H 

Na wszystko znajdzie się sposób... 

Chytre kombinacje Jodzermensch'ów" 
Sztuka zarabiania bez płacenia przepisanych podatków. 

W dniu 30 marca na wokandzie sądu 
pokoju 9-go okręgu w Łodz i znalazła się 
n iezwykła sprawa, której okoliczności 
przedstawiają się jak następuje: 

Pewien kupiec łódzki , zakupujący w 
większych ilościach przędzę w jednej z 
wielkich przędzalń został oskarżony 

o oszustwo 
przez fabrykanta z W łoc ławka . Oszustwo 
polegało na tern, że zakupując przędzę 
w owej fabryce podał się za fabrykairtte a 
Włoc ławka nłejak !cgo HM era. Rezultat 
był ten, iż owemu HMerowA, k tó ry przed 
dwoma laty z l ikwidował by ł owe przed
siębiorstwo, władze skarbowe yyymuerzy-
iv kolosalny 

podatek obro towy. 
Zdumiony Hiler po długich staraniach 

dowiedział się wreszcie, że wyrniilar usku-
•eczniony by ł na podstawie limformacyj o-
i rzymanych przez Urząd Skarbowy we 
Włoc ławku z Ł o d z i Łódzka Izba Skarbo
wa znalazła się bowiem w posiadaniu da
nych, że Hil ler odbiera ogromne ilości 
przędzy z wymienionej Już przez nas w y 
żej przędzalni. Poszkodowany wyjechał 
icdy niezwłocznie dio Łodzf i hi udało mu 
Się stwierdzić, że kupiec łódzki , odbiorca 
przędzalni tej. odbierał przędzę na jego, 

j . Millera nazwisko. 
Sprawa została odroczona i będzfilc raz 

jeszcze rozpatrywana w końcu kwietnia 
bieżącego roku. Jest ona 

n iezwykle charakterystyczna 
i rzuca jaskrawe świat ło na amrrnalne 
MnsunkJ, panujące w łódzkim świecie han
dlowo - p rzemys łowym. — Odsłanita narr. 
kombinacje uprawiane przez w ie lu prze-
inysłoWcÓw łódzkich w porozumieitóu z 
Kupcami, a to w celu obniżenia wymilaru 
|.'oda!tku obrotowego. 

Jedna z łódzkich organizacyj praemy-
skowych udzieliła nam w tej sprawie wy
czerpujących wyjaśnień. 

Jak wiadomo w Izbie Skarbowej Łódz 
kiej czynne jest t. zw. biuro informacyjne, 
coś w rodzaju urzędu śledczego w ładz fffls-
kalnycl i . Zadaniem biura tego jest ścisłe 
l i iwiąf lowante p ła tn ików podatkowych. — 
Na podstawie spostrzeżeń co do ich t rybu 
ź y c a , dokonywanych obrotów gotówko
w y c h i t owarowych uskuteczniany Jest 
< astępnie 

wymia r podatków 
zarówno dochodowego jak i obrotowego. 

Nic nie zdoła się uk ryć przed arguso
w y m wzrok iem b ; ura miformacyjnego. — 
Urzędnicy jego mają prawo wglądać ws rę 
cizie. Kontrahenci handlowi podatnika mu
szą na każdorazowe polecenie okazywać 

urzędnikowi biura informacyjnego księgi, 
w k tó rych odnotowane są ilości zakupio
nych przez niego towarów. 

Spostrzeżenia swe i uwagi co do da-
nego podatnika urzędnik spilsuje na spe
cjalnej kartce, t. zw . popularnie,, cet lu". 
Ten ..cetel" w obecnych czasach stał się 

g łówna podstawa wymia ru , 
tak że komisje szacunkowe w rzeczywis
tości odgrywają obecnie rolę raczej deko
racyjną. „Cetc l 1 ' przesyłany jest do odno
śnego urzędu skarbowego czy to w Łodzi 
czy to w innem mieście, tam, gdzie zamie
szkuje dany płatnik. 

I zdawałoby się, że informacje zebra
ne przez biuro skarbowe, są prawdz iwe, 
że nic obalić prawdziwości tej nie zdoła. 
W rzeczywistości zaś jest zupełnie ina
czej. Owe „ce t le " stały silę częstokroć 
przyczyną dotk l iwego pokrzywdzenia w ie 
lu obywatel i , k tó rym bez żadnej istotnej 
podstawy wymierzane są horrendalne 
wprost podatki. 

W myśl ustawy o podatku ob ro towym 
przemysłowiec, k tó ry fabrykaty swe 
sprzedaje kupcom do odsprzedaży płaci 
od dokonywanych obrotów podatek w wy 
sokości 2"'i proc. Ody natomiast sprzedaje 
wy roby swe do dalszego przerobu płaci 

ty lko l procent podatku obrotowego. 
Otóż poszczególne fabryk i przędzal-

i.ianc urządzają się w ten sposób Wcho
dzą w porozumienie z odbiorcą s w y m , kup 
cem, k tó ry w fabryce tej o twiera 

f ikcyjne konto 
na nazwisko p. X. czy Y. również przemy
słowca, k tó ry w danej przędzalni odbiera 
przędzę do dalszego przerobu. Wyb iera
ne są do tej machinacji nazwiska fabry
kantów rzeczywiście istniejących, lecz 
k tó rzy z daną przędzalnią nigdy żadnych 
t ranzakcyj nie zawieral i . W ten sposób 
właściciel przędzalni może udowodnić ka
żdej chwi l i w ładzom skarbowym, że sprze 
daje przędzę 

do dalszego przerobu, 
wobec czego winien płacić ty lko 1 proc. 
podatku obrotowego: kupiec - odbiorca 
zaś wogóle pozostaje w ukryc iu , nazwisko 
jego w księgach handlowych f i rmy wymle 
nione nie jest. tak że wogóle podatku od 
obrotu nie płaci . 

Inaczej natomiast przedstawia się spra 
wa z przemysłowcem X. czy Y „ które j na
zwiska nadużyto do występnej machina-
c j i . ów p. X. czy Y. jak ów Hi l ler z W ł o 
c ławka po pewnym czasie otrzymuje 

ogromny wymia r podatku 
obrotowego na zasadzie obrotów przędzą 
zakupywaną przezeń rzekomo w przędzal 

ni. Do przędzalni tej bowiem zgłosił się 
urzędnik biura informacyjnego Izby Skar
bowej i znalazłszy w okazanych mu księ
gach cento p. X. s twierdzi ł , że odebrał on 
wielką ilość przędzy. 

I dużo t rudu zadać sobie musi p. X. by 
dociec w jaki sposób wymierzono mu ko
losalny podatek. Informacje biura skarbo
wego mają bowiem charakter 

ściśle dyskrecjonalny. 
Musi tedy nieraz na własną rękę docho
dzić, kto go tak „urządz i ł " . Często prawda 
wychodzi na jaw dopiero po wpłaceniu do 
kasy skarbowej. Odwołanie bowiem nie 
zwalnia od płacenia podatku. 

Zdarza się też, że okrutnie pokrzyw
dzony podatnik wcale się nie dowiaduje, 
co spowodowało wysok i , niczem nieuspra 
w ied l iw iony w istocie wym ia r podatku. 

Przec iwko tego rodzaju brudnym kom
binacjom podatkowym zrzeszenia gospo
darcze Łodzi zamierzają wystąpić z całą 
energją. Przędzalnlk, k tóremu udowodnio 
na będzie wyże j opisana machinacja nie
zależnie od pociągnięcia do odpowiedzial
ności karnej, będzie piętnowany przez opi 
nję uczc iwych sfer przemysłowych i han
d lowych. 

Sprawa, w k tóre j jako poszkodowany 
występuje ów Hi l ler z W ł o c ł a w k a w y w o 
łała ogromne zainteresowanie w sferach 
handlowych Łodzi i oczekiwana jest z na
pięciem. Powołan i na rozprawę odsłonią 
kul isy machinacyj podatkowych, uprawia
nych przez niektóre łódzkie przędzalnie. 

K. 

Śmierć 17-
Nieostrożne manipulowanie bronią. 

wdowy. 

Z Wąbrzeźnia donoszą: 
W miejscowość Trzcianach, powiatu 

wąbrzeskiego, zaszedł tragicziny wypa
dek. 

W miejscowości tej na gospodarstwie 
•46-morgowcm żyła młoda, bo.zaledwie 

17 lat licząca wdoyva 
Katarzyna Czarnecka, k tóre j mąż 47-4etni 
Franciszek Górecki , pochodzący z powia
tu gostyńskiego zmarł przed tygodniem. 
Czarnecka była drugą żoną Góreckiego: 
•: małżeństwa z pierwszą *oiną pozostało 
c, dzieci w witeku od 5 do 18 lat. 

Onegda.i p rzyby ł do Góreckiej w od
wiedziny Franciszek Szypczak, kuzyn 
zmarłego męża. Młoda kobieta żali ła sśę 
przed Szypczakiem na najstarszego pasfer 
ba Stanisława, liczącego 18 l o t iż zacho
wuje się wobec niej niestosownie i obawia 

się, że wyrządz i jej k r z y w i ę . Obawiając 
s.ę wypadku, wręczy ła wkoócu Szypcza 
kowfi • 

dwa rewo lwe ry . 
Szypczak wz iąwszy broń do rękf, nie 

mając zresztą poleciła o mechariizmate Mau-
sera, manipulował nią tak nieostrożnie i 
lekkomyślnie, że padł nagłe strzał, k tóry 
ugodził Górecką w p lecy: kuła przeszyła 
na wy lo t klatkę piersiową i wysz ła pod 
prawem obojczykiem. 

Przerażony s w y m czynem Szypczak 
wybieg ł na podwórze Jarzyczac. że Górec
ka się zastrzeli ła. Mimo rych le j pomocy. 
Górecka 

wkró tce zmarła. 
nie odzyskawszy przytomności. 

Sprawcę zabójstwa zamknięto w wię
zieniu wąbrzeskiem. 

Mocny narkotyk bandytów. 
Odkrycie policjanta. 

Z Poznania donoszą: 
Patrolujący okolice podmiejskie poste

runkowy Kaczmarek znalazł 100 m. od 
szosy nieprzytomnego mężczyznę. Nie
znajomego przewieziono do lecznicy miej
skiej, gdzie ze znalezionych p rzy nim pa
pierów stwierdzono, że nazywa się Jakćb 
Inglot, Liczy lat 38 i 

pochodzi z Małopolski . 
Znaleziono przy mim poza tern pismo 

Domu rolniczo - osadniczego w e Wrześni , 
w k tó r ym proponuje mu kupno gospodar
stwa rolnego i celem ostatecznego zawar
cia tranzakcji proszą o przywiezienie 5 000 

z łotych na wpłatę. Ponieważ przy Inglo-
efe znaleziono ty l ko I dolara i 29 riotych, 
przypuszcza się, że padł ofiarą oszustów, 
k tó rzy go 

podstępnie ograbłf l . 
Badanie lekarskie ustal i ło, że Ingtot był 

odurzony najprawdopodobniej jakimś p łyn 
nvm narkotyk iem. — Ofiara podstępu o-
szustów - bandytów dziś w nocy zmarła. 
Ponieważ łnglot przed śmiercią nSe odzy
skał przytomności i nie mógł dać żadnych 
wyjaśniień; sprawa ta nadal jest osłonięta 
głęboką tajemnicą. 

J. K R Z E W I Ń S K I 7 5 ) 

BfliETHICfl. 
JtfOWIESC 

Za chwile Joasia o tworzy ła obie po
ł o w y d rzw ł , gdyż szeroki kosz kw ia tów 
inaczeiby się nłe 2mieścił i wniosła wspa 
niała kreację pierwszorzędnego zakładu 
ogrodniczego, stawiając ją tuż przy łóżku 
swej pani. 

— Kopertę — zwróc i ła sie do Joasi 
pani. wyciągając leniwie z pod ko łd ry 
teke. 

Joasia znalazła, drucikiem do pałąka 
koszyka p rzy tw ie rdzony list i podała go 
swej pani. 

— Otwórz roletę — padł rozkaz i słoń 
ce jak wodospad świet lny buchnęło po
tokiem promieni w półmrok sypialni. Ł o 
dzią p rzymróży ła oczy l rozdarłszy ko
pertę, czytała b i le t : „ W Jej dniu imienin 
życzenia śle w dani 1 ten skromny kw ia 
tek k ró lowej mej. Pani... B. Gołdk lnd" . 

Ledwie o two rzy ła oczy pierwsze po
winszowanie ot rzymała od niesro. t b bar 
GZO ładnie z jego strony. Wiec Jednakie 
l i czy sie ze Swą nową kochanka, nie tak. 
tak z jej poprzedniczkami, o k tó rych s ły 
szała, że Je lekceważył , ty ran izował , a 
wreszcie porzucał, wynagradzając żresz 
tą dość hojnie każdorazowe zerwanie. 

— Pierwsze kw ia t y na imieniny — po 
s iedz ia ła niby do siebie Łodzią. 

— O nie, proszę pani — wt rąc i ła Joa
sia: Jest yv przedpokoju śliczny bukiet z 
czerwona wstęgą, jest doniczka z jakie-

miś kwia tami , co ją 'trzeba trzymać do 
Kóry. 

— Storczyk i? 
— Tak. tak to nazwał ten. co przy

niósł. 
— Cóż tam Jeszcze? 
— D w a pudła cuk ierków i z samego 

rana, ledwie kucharka z targu wróc i ła 
jakiś Pan osobiście przyniósł cięte f lok-
sv i kazał mi w wodc ie wstawić, póki pa 
ni słe nie obudzi. 

— Aha domv>.lam sie. — mruknęła 
niechętnie Łodzią. 

— Ale w idz i pani, nasz pan. n iby pan 
Goldkińd, kazaT. Żebym jego powinszowa 
nie najpierw pani przedewszystkiem 
przedstawi ła. 

— No. dobrze, a teraz daj mi papie
rosa. 

Joasia wy«?ła z szafki srebrne pnz-
dro i podała pani. Łodzią z widoczną 
przyjemnością zaciągnęła sie wonnym 
dymem tytoniu. 

Dziś, jako w clniu swych imienin, od-
Wótafa wszystk ie iHkcje. Chce mieć p raw 
dz'we święto, wołue od pows.-redr.ich za 
ieć. 

— Czy pani zaraz będzie ws tawać? 
— spytała pokojówka. 

— A która godzina? — zaovtaniem 
odparła Łodzią. 

— r1uż koło pierwszej . 
— No, to muszę zaraz sie zacząć u-

bicrać. 
Gdv ywnal i ła papierosa, zaczął sie 

długi i zaw i ł y proces przygotowania Lo 
dzi do wyjazdu na spacer. T^anrzód nale
żało ciepła. yvodą. przyniesiona przez r v -
t imowaua subretkę, zmyć z rak. twarzy 

i szyi cold -cream. k tó rym co wieczór 
smarowała się dla yyydelikacenia i tak 
idealnie del ikatnej i białej cery. 

Za chwi le Joasia zameldowała pani, 
że kąpiel już gotowa. 

Łazienka w mieszkaniu Hiosaówny, 
specjalnie urządzona według iej gustu, 
by ła yvzorowana na tej , k tóra widz ia ła u 
„margrabiego" . 

Gdv weszła do ciepłej wody . w którą 
przedtem yvlała jakichś perfum z jednego 
z l icznych f lakonów, zdobiących podręcz 
ną półkę, wz ię ła do reki misternie w y k o 
nanego z celuloidu łabędzia. P r z y w y k ł a 
kąpać się z tą zabawka. 

Może ta podobizna ptaka przypomina 
ła jej te nędzę, k tóra Jcazała jej niegdyś 
szukać noclegu w budce łabędzi nad sta
wem w Saskim ogrodzie. Dzisieiszy kom 
for t , jakim by ła otoczona może dawał jej 
tern większa satysfakcję, gdy Dorówny
wała obecne swe życie z dawnemi czasy. 

A bvć może też. że lubowała sie w 
tych b ia łych, arystokratycznych Ptakach 
/daleka t rzymających sie od gęsi i ka 
czek, pamiętając bajkę Andersena o ła 
będziu, w y r o s ł y m wśród pospolitego dro 
b iu. k tórą jej k iedyś czytał Tu row icz . 

Po równywa ła siebie do Dieknego, w v 
niosłego łabędzia, k tó r y w y k l u ł sie z ja j 
ka yyśród gromadki kaczek. Poniewiera
ny i yyzgardzony oraz nazwany ..szkarad 
nem kaczęciem", rozpostarł yvreszcie 
swe śnieżne pióra i z gtacla wve iąwszy 
szyia. odpłynął v/dal od tej . . hołoty. 

Po śniadaniu LodzJa siadała yv penhi-
arze przed lustrem, brała do rek' książkę 
i na dobrą godzinę oddawahł swa pło
mień nowłosa g łowę w opiekę fryzjerce-

Gdy jedną ręką t rzymała przed oczami 
książkę, manik i rzystka brała w swe po
siadanie — drugą. Gdy te dwie damy po 
rzuc i ły wreszcie swą ofiarę, następowała 
długa debata z pokojówką, tycząca wy 
boru toalety. 

Jeżeli miała sie spotkać z którąś z 
przyjaciółek, natenczas komunikowały 
się telefonicznie, kombinując nawzajem, 
jakie każda z nich ma przywdziać suknie, 
aby ko lory ich nie g r yz ł y sie z sobą. lecz 
przeciwnie — harmonizowały. 

Najczęściej potem następował k ró tk i 
spacer samochodem Goldkinda. k tó ry od 
stępował je j na ten czas swego Cadillaca. 

Gdy pokojówka odprowadzi ła swą pa 
nią do samochodu, szofer zeskoczył ze 
swego stanowiska, ukłoni ł sie nisko l o 
dzi i całując ją w rękę. r zek ł : 

— Pozwol i sobie pani złożyć serdecz
ne życzenia od jei szofera^ 

—Dziękuje Józefowi — odrzekła ł o 
dzią. 

— Mam nadzieję, że pani będzie ze 
mnie zadowolona. 

Auto ubrane by ło świeżetni kwia tami , 
mimo zimowej porv. Łodzią, siadając do 
kare ty I znalazłszy w wazoniku we 
wnątrz wspaniałe chryzantemy, przy
pomniała sobie f loksy. przysłane, jej za
pewne przez stałego w swych uczuciach 
Leona Siekierkę. -

— Skąd on mógł wziąć o tej porze f iok 
sv? — myślała sobie. — Musiał chyba 
specjalnie je gdzieś hodować, aby na dzlo 
wiątego grudnia b v ł y w pełni syyej k rasy 1 

d. c. n.. 

http://pows.-redr.ich


Sfr. 6 . .ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 5 kwietnia 1928 roku. N ' 82 

Dzień v Cedzi. 

MI 

Konflikt sportowca 
z dozorcą. 

Pięścią w oczy zamias t 
p ieniędzy. 

Władys ław Macherski , zamieszkały 
orzy ul icy Okopowej 49, wiód ł ciągłe 

spory z dozorcą 
domu Wincentym Stul ik iem. Macherski po 
nieważ powracał codziennie po zamknię
ciu bramy, oświadczył swego czasu dozór 
cy, że regulować będzie dług co tydzień. 
Dozorca zgodził się na takie załatwienie 
sprawy kiedy jednakże minął tydzień ie-
len i drugi dozorca zaczął go szykanować 

Ubiegłej nocy Stul lk oświadczył loka
to rowi ! że nie o tworzy mu bramy, dopóki 
nie otrzyma zapłaty. Macherski, będący 
pod dobrą datą, oświadczył, żc zapłaci 
wszystko, kiedy jednak dozorca o tworzy ł 
mu bramę, zaczął go boksować. Dozor.a 

padł na ziemię. 
Dalszej walce zapobiegli zaalarmowani od 
głosami bójki lokatorzy. 

Poturbowanemu dozorcy udzielił po
mocy fekarz miejskiego pogotowia ratun
kowego, a krewkiego Macherskiego po-
:iągnlęto do odpowiedzialności sądowej. 

-:o:-

Serdeczni przyjaciele 
córy Erosa. 

Dwóch rannych na 
p o b o j o w i s k u . 

Ubiegłej nocy w mieszkaniu wesołej 
dz iewczyny, niejakiej Stanis ławy Wis io
rek przy u! Wroc ławsk ie j 69. zabawiała 
sie grupa jej 

serdecznych przyjaciół 
gra w kar ty . 

Towarzyska gra pod w p ł y w e m w ó d 
ki zamieniła się w hazard. 

W pewnym momencie jednego z gra- ' 
/ncych pochwycono na . .niewinnem" o-
szustwie. Wyn i k ł a sroara walka. Krzesła 
stołki , naczynia kuchenne i t. p. Sprzęty 
f ruwa ły w powietrzu przy wtórze okrzy
ków walczących, jak i wystraszonej in
cydentem Wis io rkówny . 

Zawiadomiono przez sąsiadów policję. 
Wesołe towarzys two rzuci ło sie do u-
cieczki. Dwóch mężczyzn pokaleczonych 
zatrzymano. By l i to notoryczni złodzieje 
poszukiwani przez władze sadowe. An
drzej Budzim i Antoni Wasiak. obaj bez 
stałego miejsca zamieszkania. 

Po udzieleniu im pomocy lekarskiej. 
. ' a d r e n i zostali w areszcie. Pozostałych 
uczestników burz l iwej g ry w kar ty po-
'•zrlcnio policja. 

Marynarki 
sprzedaż! na 

Ua£dy chce zarobić jakna jwię -
cej pieniędzy przed ś w i ę t a m i . 

W dnia wczorajszym Katarzyna W i e 
licka, zamieszkała p rzy ul icy Ludw ik i 14, 
zawołała kręcącego sie no podwórzu han
dlarza, aby mu sprzedać 

ki lka znoszonych marynarek, 
f landlarz otjlądat. k iwa ł g łową, targował 
sie wreszcie oddał towar i wyszedł. Nie
zadowolona Wiel icka, schowała marynar
ki i co pewnym czasie zauważyła brak 
portmonetki z 65 złotemi. Domyśl iwszy 
się kto by ł sprawcą kradzieży wybieg ła 
na u l i c i z k rzyk iem zaczęła gonić han
dlarza. Do pogoni tej przy łączy ło się 

k i l k i przechodniów, 
i S c ' * - ' a n y spostrzegłszy niebezpieczeń

stwo skręcił w boczną uliczkę. Tam go 
W . ujęto. Okazał się nim 36-letni Bernard 
Hatikc h?z stałego miejsca zamieszkania. 
Wraz z odpowiednim protokółem przesła-
j i o go do dyspozycj i władz sądowych. 

:o: 

Co byś zrobił Czytelniku, 

gdyby ci chłopek sprzedał fałszowane 
masło? 

Wczora j po południu Wodny rynek 
by ł w idown ia n iezwykłe j awantury . An
tonina Bukojemska zamieszkała orzy ul. 
Targowej 61, oglądając 

osełkę masła 
u jednego z handlarzy niejakiego W i k t o 
ra Czaplika. zamieszkałego w Poddębi 
nie pod Łodzią, stwierdzi ła, że jest ono 
fałszowane. Bukojemska, dając upust 
swemu oburzeniu obrzuci ła handlarza u-
«zczvp! iwemf uwagami, a w pewnej chwi 
l i rzuci ła mu masło prosto w twarz . 

Czaplik. doprowadzony do ostatecz
ności, iednem uderzeniem przewróci ł 

Bukojemska na ziemie i 
zaczął ia konać. 

Wówczas oburzeni postępkiem han
dlarza obecni, obezwładnil i go i zaczęli 
niemiłosiernie okładać pięściami. Zajście 
z l ikv/ idowała policja. 

Bukojemska i Czaplika odprowadzono 
do komisariatu. Masło okazało sie 

faktycznie fałszowane. 
Policja po przeprowadzonem docho

dzeniu sporządziła nieuczciwemu handla 
rzowi 2 protokóły za pobicie 1 fałszowa 
nie produktów spożywczych. 

Dwuznaczna odpowiedź. 

P a s a ż e r : — Moc bałwanów na morzu . 
Kelner o k r ę t o w y : — O, na pokładzie jeszcze więcej . 

Światło w śmietniku. 
Skrupulatna rewizja. 

Wczora j około godziny 10 wieczorem 
Marjan Kłosek, 

notoryczny złodziei 
bez stałego miejsca zamieszkania, przecho 
dząc ulicą Piot rkowską świsnął jakiejś ko 
biecie torebkę z pieniędzmi. Poszkodowa
na wszczęła alarm. Przechodnie i zaalar
mowany krzykami policjant rozpoczęli po
ścig. 

Uciekający złodziej widząc zbliżające 
się coraz więcej ku sobie niebezpieczeń

stwo wpadł w podwórze Jednego z do
mów. 

Zatrzaśnięto bramę i rozpoczęto poszu 
kiwania. Złodziej 

u k r y t y w śmietniku 
by ł tak bardzo pewny swej k r y j ó w k i , że 
zapalił papierosa. Blask zapałki zdradzi ł 
go jednak. Ujął go policjant i odprowadzi ł 
do komisariatu skąd wraz z odpowiednim 
protokółem odesłano go do dyspozycj i 
władz sądowych. 

Gra w [iarty na wozie, 
Szcząście woźnicy. 

W dniu wczorajszym Stefan Klemarski 
i Bolesław Jachimiak, dwaj nieodłączni 
przyjaciele, zamieszkali we ws i Ogniki , 
pod Łodzią, wybra l i się 

do miasta na wódkę. 
Dzięki sporemu zapasowi gotówki obaj 
wieśniacy podoili sobie godnie i w różo
w y c h humorach wieczorem powracal i do 
domu. Tuż za miastem siedli na przejeżdża 
jacy wóz. Woźnica człowiek n iezwykle 
uprzejmy zaproponował im 

grę w kar ty . 

Zgodzili się i w przeciągu ki lku minut prze 
grali zgórą 200 z łotych. Wyczuwając in 
stynktownie, że woźnica gra nieuczciwie, 
pijacy zaczęli się domagać zwro tu przegra 
nej gotówki . Woźnica oburzy ł się i w y 
rzuciwszy obu pijanych gości z wozu szyb 
ko odjechał. Klemarski i Jachimiak odnie
śli rany tłuczone g łowy , a nadto ostatni 

zwichnął sobie rękę. 
Pomocy lekarskiej udzieli ło im pogotowie 
ratunkowe. Zawiadomiona o wypadku po
licja poszukuje oszusta. 

Zwierzę przed sądem. 
Ohydny morderca nieletnich dziewcząt. 

Z Królewskiej Huty donoszą: 
W kwietn iu ub. roku całe społeczeń

s two na O. śląsku zostało do głębi poru
szone wiadomością o 

ohydnym mordzie, 
dokonanym na tle seksualnem w W . Haj 
dukach na osobie - l e t n i e ! dz iewczynki 
Magdaleny Mruga łówny . 

Mianowicie dnia 2 kwietn ia ub. roku ro 
dzice zamordowanej Magdusi wys ła l i có 
reczkę do sklepu. Po k i lku godzinnem da 
remnem oczekiwaniu rodzice Magdusi. 
zamieszkali p rzy szkole w W . Hajdukach 
ul. Krakowska, gdzie ojciec jej by ł tercja 
nem. zaniepokoili sie wielce, nic przypu 
szczali jednak abv sie z nia coś złego 
stało. Tymczasem Magdusia. oo wyjściM 
z domu wpadła w ręce zwyrodnia łego sa 
dvstv , k tó ry prawdopodobnie różnemi o-
biecankami zwabi? dziewczynkę do p iw

nicy pobliskiego domu. Tu rozegrał się 
straszny dramat gdyż dziewczynka w o-
bliczu śmierci broniła sie rozpaczl iwie, 
lecz pomimo to zwyrodnialec dopuścił 
się ohydnej zbrodni gwał tu i zaoomocą 
noża zmasakrował prawie do niepozna-
nia trupa nieszczęsne) dz iewczynki 

Zbrodnię w y k r y ł a córka właściciela 
domu, v/ k t ó r ym popełniono morderstwo, 
zauważywszy jakiegoś podejrzanego o-
sobnika. wychodzącego z p iwn icy . 

Przeczuwając coś złego, córka właśc i 
cielą domu zeszła do p iwn icy i tu oczom 
jej przedstawi ł się straszny widok. Prze
rażona córka właściciela wypad ła z piw
nicy z wie lk jn : k rzyk iem. Na k rzyk jej 
obiegli się ludzie k tórzy rozpoznali zw ło 
k i Dano znać policji i nieszczęsnym ro
dzicom, k tórzy nie przypuszczali, że cór 
ka ich już nie żyje i że t ruo iel znajduje 

Złote uśmiechy fortuny. 
T A B E L A W Y G R A N Y C H XVI-e i POL

SKIEJ LOTERJ I P A Ń S T W O W E J 
V-ta klasa. 

Dwudziesty czwar ty dzień ciągnienia. 
Główniejsze wygrane. 

Zł. 25.000 Nr. : 96990. 
Zł. 10.000 Nr. : 7907. 
Zł. 5.000 Nr. : 95041. 100589. 
Zł. 3.000 Nr. : 43318. 
Zł. 2.000 Nr. 83900. 
Zł. 1.000 Nr. : 18744. 63865. 

102501, 103S98, 108380. 119315, l?3203, 
126005, 126476. 

Zł. 600 Nr. : 37128, 39076. 46605. 4981 
51934, 64162, 65045, 91362, 96825, 104507 
109447, 109670. 121128, 125127. 

Zł. 500 Nr. : 5339. 6201, 13842. 19151 
21157, 33736, 33857, 38460, 44510, 4576*. 
45S35. 46730, 49053. 51605, 53390. 6170'. 
62438, 62802, 62809, 66384, 66994, 6707!. 
74192, 83272, 83317, 83S33, 84526, 99679 
101000. 104784, 112404, 114930, 115020 
120802, 125774, 129892. 

Zł. 400 Nr . : 425. 6447. 8146. 9156. 996.* 
10610, 11971, 12228, 12886, 13335, 1412°. 
18511. 18863, 19588, 20423, 21479. 22169, 
23114, 23861, 23942, 24201, 24784. 25127. 
26460. 26877, 29963, 30440, 32470. 33025. 
34199. .54984, 35124, 36816, 39955, 40^55. 
41546. 43058, 43240. 45026, 47198. 48148. 
49622, 49651, 51201, 51214, 51520. 5318*. 
53555, 53584, 53927. 54286, 54502. 54576. 
55756. 56178, 56229. 57044, 57181, SS10H 
58292. .58620, 61129, 61173, 613.80, 6435?, 
65564. 65801, 65877, 66712. 67030. 687 W. 
71287. 73380, 73628, 73876, 74078, 7413' ;. 
74410. 74582, 74698, 75141, 76009, 7699? 
79516. 80061, 80311, 82739, 82781. S2915 
84669, 85143, 85726, 86252, 87018. 8753", 
88030, 90333, 93182, 94937. 95044. 9504,:i. 
97043, 97130, 97342, 99466, 100009, 10187'. 
102036, 102138, 102352. 102778. 10340.\ 
103595. 103741. 103882, 107481. 107938 
108323. 109163. 109961. 110866, 11150" 
112692, 113039, 113092. 115109. 115217, 
116752, 117571. 117657, 118256, 11857° 
119624. 119065, 121072, 121177, 121250 
122980, 124296, 126321, 126849, 1271601. 
127S24. 128126. 128461, 128759, 129475 

„LOT 
popieracie L. O. P. P. 

Prenumerata roczna 12.—złotych —P. K. 

PULSKI" 
O 7860. Warszawa.—Długa 50. 

się w pownicy sąsiadniego domu. Podej
rzenie padło oczywiście na osobnika, któ* 
r v uciekł polami do Kró lewskie j Hutv . 
Znaleźli się ludzie, k tó rzy rozpoznali u-
ciekającego i tw ierdz i l i , że by ł to niejaki 

Soczewa Józef, 
agent handlowy f i rmy Mutz i S-ka w Gl i 
wicach, optant niemiecki, zamieszkały w 
Królewskie j Hucie.Wcbec tego policja na 
tychmiast udała sie do jego mieszkania 
w Królewskie j Hucie, jednak tam go nie 
zastano, gdyż zbrodniarz po popełnieniu 
czynu ze strachu przed aresztowaniem 
wyjechał pociągiem do Bytomia. W B y 
tomiu wałęsał się Scczewa do późnej no
cy po ulicach- prawdopodobnie walcząc 
z wy rzu tami sumienia. Ostatecznie, po
mimo swej wo l i powróc i ł nocnym pocią
giem do Królewskie j Huty i tu został na
tychmiast aresztowany. Wzburzona lud
ność na wieść o aresztowaniu Soczewy 
omal nie z l inczowała go. tern bardziej, żć 
w okol icy zaszło k i lka podobnych w y 
padków pohańbienia i poranienia mło
dych dziewczynek. , 

Houczas badania wstępnego Soczewa 
przyznał się odrazu do zamordowania 
scyzorykiem Magdusi Mrugałównej w 
W . Hajdukach. Co do innych zarzuca
nych mu czynów Soczewa początkowo 
wypiera ł się. ostatecznie jednak przy
znał sie i do nich. 

Pierwsza Izba Karna S. O. w Królew 
skiej Hucie w zwiększonym składzie roz 
pat rywała sprawę Józefa Soczewy. 

Sąd po naradzie uznał oskarżonego 
w innym zabójstwa w jednym wypadku, 
popełnienia gwał tu w trzech wypadkach, 
zadania ciężkiego urazu cielesnego w 
dwóch wypadkach i występku w y w o ł a 
nia zgorszenia publicznego i skazał go na 

15 !at ciężkiego wiezienia. 
Sad uwzględni ł przy tern chorobl iwy 

stan oskarżonego w dziedzinie seksual
nej 
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Ł. K. S. Ib — Union. 
Mecz odbędz ie się w drugi dz ień świą t . 

Wydz ia ł Gier i Dyscypl iny nieopatrz 
nie \yVznąpzył na dzień p ierwszy świąt 
Wielk ie inocy zawody pomiędzy Unio-
nera I i Ł K S Ib o mist rzostwo k l . A okrę 
gu łódzkiego.. D rużyny te srać mia ły o 
Rodz. 9 i T l rano. W związku z tern do
wiadujemy sie, że oba k lubv zgodnie 
zwróc i ł y sie do wydz ia łu gier i dyscypl i 
ny z prośba o przełożenie zawodów na 

poniedziałek, dnia 9 kwietn ia t j . na drugi 
dzień świat . W y d z i a ł Gier na podstawie 
odpowiednich przepisów zmuszony bę
dzie do prośby Uniónu i Ł K S przychy l ić 
sie. tak, że z cała pewnością można tw ie r 
dzić. iż wspomniany mecz odbędzie sie 
w poniedziałek o godz. 9 i 11 rano na bo
isku. ŁKS. Przedmecz Ł K S 111—Union I I . 

Świąteczne sensacje sportowe. 
D w a mecze 

Świąteczne sensacje l igowe w Łodz i 
zapowiadają sie nadzwyczaj ciekawie, 
bowiem w pierwszy dzień świat sympa
tyczna drużyna Ruchu górnośląskiego 
spotka śle z Turystami , zaś w poniedzia
łek ż ŁKS. Zawody w y w o ł a ł y w mieście 
zrozumiałe, zainteresowanie. gdvż cieka
w y będzie w y n i k m e c 2 u . jak i osiągną Tu 
ryśc i . Będzie to poniekąd miern ik iem sił 
k lubów -łódzkich w walkach l igowych. 

Zawody Ł K S od^wda- &!«; na -boisku p rzy 
Al . Uni i . 

Hakoah — Samson. 
Dziś z okazji .święta żydowskiego k lu 

by sportowe Samson i Hakoah urządzają 
na boisku t KS o godz. 4 po poł. zawody 
( P i ł k a r s k i e . 

Wielki pokaz sprawności fizycznej w Łodzi. 
Spor towe w idowiska w F i lharmonj l . 

Dwuletnia praca Ośrodka W . F. w Ł o 
.djrl stanęła dziś na poziomie tak poważ
nym, że niemal we wszystk jch klubach 
spor towych poruszone zostały kwestie 
noństwoWo-twórczei pracy f izycznej, a-
by dać obraz tego, co dotychczas w Ło 
dzi i w tyra kierunku przeprowadzono. 
Łódzk i Ośrodek W . F. organizuje w dn. 
J 5 kwietn ia 1928 r w sali Fi lharmoni i od 
godz. 16.30 db 19.30 wie lk i pokaz spraw
ności f izycznej o następującym progra
mie* i 

Godz. 16.30 do 16.40 pokaz gimnasty
czny grupy męskiej fabryk i Poznańskie
go przeprowadzi st. sierż. Łuchniak. Go
dzina 16.45 — 16.55 pokaz gimnastyczny 

'g rupy żeńskiej fabr. Poznańskiego, r ów -
rprzeprowadzi st. sierź. Łuchniak. 

Godz. 1'7 — 17110 gimnastyka fabryk i 

Fuchsa. przeprowadzi sierż. Kokoszew-
ski. Godz. 17.15 — y l 7.25 gry ruchowe 
strzelczvń przeprowadzi instr. n. Thiel , 
godz. 17.30 — 17 36 gimnastyka kursu 
męskiego przepr. v(frr Woskowicz . godz. 
17.45 — 17.55 ciinnfesivka „kurs żeński" 
por. Kuźnicki . g o d z r l S — 18.25 pokaz o-
brazńw i ćwiczeń nu-/ T . G. .Sokół", 
przeprowadzi p. Lindner, godz. 18.25 — 
18.35 przerwa. Godz. 18.35 — 18.45 po
kaz lekcji boksu przeprowadzi i przygo
tuje Ośrodek* P row . ?tv sierż, Łuchniak i 
p. Konarzewsk i . ( jedz. 18,45 — 19 wa lk i 
bokserskie -L t r i f ^ W y . ' Godz. 19—19.10 
szermierka kobiet por. Kuźnicki. 19.10— 
19,20 wa l k i szermiercze, 19.20 — 19.30 
wa lk i francuskie 1 . G ; „Sokó ł " — p. L ind 
ner. 

Jak z rogu obfitości 
sypią się kary na krnąbrnych graczy. 

Weryf ikac ja z a w o d ó w . 
Wydz ia ł Gfer : Dyscyp l iny na o s t a 

niem Posiedzeniu ukarał Wieczorka E r i 
cha z !. F. C, za kopniieciiie przeciwnika na 

'zawodach z K. 5 . SIąsk w dh * r 18 marca 
fb . w Królewskiej Hucie dwutygodWową 
dyskwal i f ikacją. Spruscna Ottona z K. S. 
"^ąsk za kopnięcie przediwndlka na zawo
dach z I. F. C. w Królewsktej H u d e d w u 
tygodniową diyskwzillififcacja T Luxenburga 
'.'aria z K. 9. Warszawianka za grę foul i 
uiesportowe zachowanie się na zawodach 
w Warszawie z K . S. Polonią w dnta 18 
marca r. b. ostrą naganą. 

Na remie positedzendru uchwalono rów
n ie * y w t ó c J ć się do zarządów k lubów Lfg i 
P. Zt P. N. z a p e l e m , by w e z w a ł y swych 
graczy dó gry bard2*ej felilr, gdyż Wydz ia ł 
G i f i rYDyscyp l iny . dlążąc do wytworzrenSia 
na boiskach atmosfery jak najbardziej 
s p o r t o w i odpowiadającej, będtefe wszelkie 
wykTO-czema karał z całą bezwzględnoś
cią. 

Zwery f ikowano następujące zawody o 
mistrzostwo Lvgr P. Z. P. N. : 

dwa 18 marca Śląsk '<— I. F. C. 1:1 i po 
1 punkcie dla obu k lubów; 

dnia 18 marca Potowa -w Warszarwftatn-
Ka 1:1 i po 1 punkcie dla obu k l u b ó w ; 

dnia 18 marca Wfeła — Ruch 4 : 0 1 2 
punkty cHa Wisl jUk v, g» . ' 

dnia 18 m a r c a J ^ K t & — TuryśeS 1:0 i 
2 punkty dla Ł . K. S.; 

dlrria 25 marca T. K. S. — Polonja 1:4 i 
2 punkty dla Polon i i ; 

Dnia 25 marca, Legia, — Ł . K. S. 3:0 i 
2 punkty dla Łeg j i j • 

dnfa 25 marca Cracov'ra — Czarnd 6:0 
! 2 punkty dla GracJYsI; ••, 

dndfe 25 marca Turyśc i — WDsła 0:3 i 
2 punkty dla W i s ł y ; 

dwa 25 marca J. F. C. — Ruch 4:0 i 2 
punkty dla L F. C. 

dnia 25 marc*'Wnintla — Y 
ka 2:1 i 2 punkty dla W a r t y . 

V Warszawa -- Łódź. 
Pierwszy mecz międzymias towy w p ing-pong. 

W dniu 14 kwietn ia przyjeżdża do Ło - C. A. Łódź. Spotkśrila itó zanowiacteją sifę 
dzr mistrzowska drużyna Warszawy w nadzwyczaj interesii iącp ze względu na 
ping - pong Y. M. C. A., k tóra zmierzy swe świetną formę drożyn. ' 
sWy z mistrzem Łodzi Ł . K. S. oraz z Y. M . — o — -

Pięć drużyn zagranicznych w Polsce. 
Świąteczne n iespodz iank i . 

L w o w s k a Poęou zetknie sSę z rJrużyną 
pierwszej za,\vo<iawej;liigi czeskiej CecWe 
K a r l i n / ,. 

C-racovra ma .za• przeefiwnika,doskona
lą drużynę .w"iederi*ką, Heritłic, k tó ra zaj
muje piąte miejsce w tabe l mtetrzostw 
austr iackich. a* 

War ta poznańska po; wie lk ich sukce
sach sprowadtea.^obie berl ińską pierwszo-
klasową drużyna Kiiekers, należącą do nai 
lepszych w-stolńeyj Niemiec. ~ - ^ ! 

1. F. C. Kti towfcc podobno ma rozegrać 
zawody z m^strztem Nientiec 1. F. C. N i i rn -
berg. ' 

Mecze pi łkarskie podczas świąt W ie l 
kanocnych będą stały na wysok im pozio
mie, Pięć_ drużyn zagramiczaiych zaludni 
boiska w czterech polskich mitestach. 

Warszawa podziwSać będzie ber lńską 
nrużynę Union OberschóneweSde na d w u 
dn iowych zmaganiach z Legją oraz M o 
rawska Slayię z Brna, którą gościć będzie 
Polonia. 

Najtrudniejsze wyścigi świata. 

Angielskie biegi „ G r a n d Na t i ona l * rozgrywane corocznie pod L iverpoolem, należą 
do naj t rudnie jszych wyścigów z przeszkodami, świata. W tegorocznym biegu z 42 
jeźdźców ty l ko 2 dojechało do mety. Na i lustracj i skok przez jedną z przeszkód. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
N O T O W A N I A ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 33.49, ZurycJi 58.25, Bcnlin 46.65—47.05, 

wy,pt. na WaTSzawę 46.825 — 47.025, Gdańsk 57.43 
— 57, wyipt. na Warszawę 57.39—54, Wiedeń 79.55 
i pół — 79.83 i pól, Praga 378.55. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.RS 1/8, Holandia 12.11.87. 

Francja 124.02, lk-Is.u 3455, 1/7, Szwajcaria 35.33;. 
Danja 18.202, Szwecja 18.177, KprWeala 18.272, Hel-
siiii?fors 193.90, Wiedeiń 34.f», Warszawa 43.44. 

Paryż. Londym T24.G2, 8J.>^oiiifc.?5.«> Szwajca
ria 489 1/4. 

, N. York. Londyn 488 5/16, Paryż 393 3/4, Berlin 
2351 7/8, Wiedeń 14^0, Warszawa U2S. 

B A W E Ł N A . 
Nowy Orlean, 4. 4. — Amerykańska. Loco 19.35, 

styczeń 15.55—56, maj 19.02—03, październik. 18.53 
- 5 4 , Erudzień 18.54—55. 

Liverpool. 4. 4. — Amerykańska. Styczeń 956, 
luty 955. marzec £.95, .kwiecień 10.42, maj 10.38, 
czerwiec 10.32, lipiec 10.27. sierpień 1Ó.19, wrzesień 
10.12, październik 10.02, listopad 958, grudzień 9.98 
Loco 1050. 

Lheipool. 4. 4. — Esiuśka. Styczeń 20.22, ma
rzec 20.17, maj 20.14, Upiec 20.31, wrzesień 20.37, 
listopad 20.32 lxxx 20..86. 

Aleksandria, 4. 4. — Egipska. Sa-kcllaridK Sty
czeń 41.12, maj 40.80, lipiec 41.00, lfetojad 41.47. 
Ashunouni. Kwiecień 27.45, czerwiec 27.70, paź
dziernik 27.75. 

N. York, 4. 4. — AmerykaAska. Loco 19.80. Orw. 
Styczeń 18.73, marzec 18.70—71, mai 19.35—39, sier 
pień 19.22—27, październik 18.94—57, grudzień 
18.78—79. I. n. śr. Styczeń 18.82, marsec 18.78, ma,' 
19-32, Lj)iec 19.30, wrzesień 19.04, grudzień 18.91. 
I I . a. śr. Styczeń 18.84, marzec 18.76, mai 19.35, li
piec 19.24, październik 18.98, grudzień 18.84. Zamkn. 
styczeń 18.74, liity 18.74, marzec 18.74, kwiecień 
1927, ma] 19.33—34, czerwiec 1924, Upiec 19.19— 
22, sierpień 19.14, wrzesień 19.18, październik 1853 
—95, listopad 18.86, grudzień 18.81. 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J TENDEN
CJA Z W Y Ż K O W A . 

Warszawa, 5. 4. — W prywatnych transak
cjach zbożowych panował ruch ożywiony. Podaż 
i adaJ b\ ta skąpa, niewystarczająca do pokrycia 
zapotrzebowań. Hla zdobycia towaru natych
miast (średniej jakowi) płacono chemie o 1 zt. 
wyżej. Zanotowano za 100 klg. fr. wagom W ars za 
wa następujące ceny: żyto dobre 49.50 zl., psze
nica (zależnie od wagi) 59 — 61 rt, owies pa
stewny dobry 46 z l . jęczmień browarowy 48 zl 
jęczmień przemiałowy 46 zl. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zapotrzebowanie .na d*wfey było większe i 
zostało pokryte przy udziale banków prywat
nych pinzez Bank Polskii. Utrzymaną tendencję 
wykazywała Praga słabszy byl Wiedeń, pozo
stałe zaś zyskały na kuiaic ,• 

Zlotem na giełdzie nie dokonywano żadnych 
tranzakcyj, w obrotach zaś prywaitnych płacono 
4 . 7 i * * ; .-/y* , • • 

MAŁE OBROTY P A P I N A M I PROCENTO-
.'W6MI.' .' 7 ^ 

7. papierów państwowych nie^ednotftą tenden
cję wykazywała 5 proc. Pożyczka ttolarowa, któ
ra po mocnym początku pod koniec wskutek 
zwiększonego zaofiarowania wykazała tendencję 
zniżkową. Listy zastawne mteły naosót ten
dencję słabszą z w vjątkicm 8 proc miej
skich, które były mocniejsze, zaś stratę wy
kazały 4 i pół proc. zte%skie. Drobne tranzak-

cje nfakwaliiikiijnce sic do notowań zrobiono 16 
rroc. listami m. Kadon.ia po 80.50. Obligacje u 
trzymane. 

DROBNA POPRAWA NA RYNKU AKCJI. 
Przed giieldą w dMszym ciąga zainteresowa

nie ze strony kulisy panowało dosyć duże, Jednak 
Hość materjału jest obecnie bardzo ograniczona, 
publiczność mimo nadcliodzących świat nie reali
zowała maitcrjałii, a kulisa również wstrzymywa
ła się od oddawania, wobec czego mimo nikłych 
obrotów na giełdzie osólny nastrój był mocniej
szy. Większe partie lobiono Bankiem Polskim, 
który też wykazywał tendencję nlejednoIRą, zas1 

dział metalurgiczny wykazywał zwyżkę. 
Z grupy bankowej z wyjątkiem Banku Polskie 

go, który poniósł drobną stratę, pozostałe utrzy
mały się. 

III ogólnopolski zjazd nauczycieli geografjl. 
Komi te t zmnie jszy do m i n i m u m koszty pobytu w e L w o w i e . 

W dniach 27, 28 i 29 maja b. r. odbędzie 

„ D z i e w c z ę t a pod k o n t r o l ą " 
— W k r ó t c e „ C Z A R Y " — 

się we L w o w i e I I I ogólnopolsk i Zjazd Na 
uczyclel i Geografi i . 

Program zjazdu przewiduje posiedze
nia plenarne, poświęcone ogólnym zagad
nieniom z metodyk i geogratj i, posiedzenia 
sekcyjne, na k tó rych omawiane zostaną 
sprawy dotyczące programów i metody 
nauczania w szkołach powszechnych i 
średnich — tak ogólno kształcących. Jak 
też zawodowych. Po T.& tem poruszoną zo 
stanie sprawa gabinetów i pracowni ge
ograf icznych. f»-«p Ł' 
• Komitet organizacyjny ;(T>rzygoto\vti.ic 

wys tawę fotograficzną krajobrazu Polski 
oraz w y s t a w ę kartograf iczną, która obej
mie materjaf demonstrujący/zastosowanie 
różnych metod kar tograf icznych w po
szczególnych działach geografi i . 

Organizatorzy zjazdu rzucają myśl 
uchwalenia statutu Zjazdów Polskich Na
uczyciel i Geografi i , jako stałej instytucji . 

G ł ó w n y Zarząd Zrzeszenia PNG., któ
r y pełni zarazem funkcję Komitetu W y k o 
nawczego I I . ogólno - polskiego Zjazdu, Na 
uczyciel i Geografj i , zaprasza wszystk ich 
nauczycieli geografji szkół powszechnych 
średnich i wyższych do wzięcia udziału w 
najbliższym zjeździe w dn. 27, 28 i 29 maja 

Władze zostały już o zjeździe zawiadr 
mione i poczyniono starania o udzielenie 
ur lopów t ym nauczycielom, k tó rzy w y k a 
żą się legitymacją uczestnictwa w zjeź
dzie. 

Za G łówny Zarząd 1 Zrzeszenia P N G 
Przewodniczący: 

Prof. dr. E. Romer n r P 
Sekretarz: Dr . J. Czyżewsk i m. p 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Krowa - rekordzistką. 

Wystawa 
malarstwa 
rzeźby 
trafiki 

wiytelnla 
audycie 

radiofoniczne. 

(Park im 

nkle-
wicia.) 

Otwarta 
od todr. 
10 rano 

do 23 w 

BIBLIOTEKA RADY PtDAOOOlCZNEJ. 
Państwowa Centralna Rtblinteka Pedasogicz-

ni u! Andrzeja Nr. 7 (front t-sze piętro) otwar
ta codziennie od eod7 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
:ZYTEI.NIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCI! 

(Piotrkowska Nr 103) otwarta codziennie od 
«od<. (S do fi wlecz. - wyjątkiem świat I 
płatków. 

Mlelsk' Klnemaio""-^! Oświatowy. 
Dwanaście Diamentów 

D l a m l o d z . — D w a n a ś c i e Diamentów 
pfc:atei< «: ' ' *Av: o jodz 4. 6. 8 1 10 

..Apollo" — Kur jer Carski 
P<<Tąt«V <M 'i«ńw n lodź 4. 6. 8 I 10 ' 

..Casino" — Kró l K ró lów 
PoczMr-k ••arteów: o eodz 4. IS. 8 I 10 

..C7->rv" — Człowiek bez r ą k ! 
Początek nean̂ ów- o eodz 4, 6, 8 1 10 

„Corso " : - Człowiek małpa 
•Pierwszy seans 4-ta. js łatn' 9 30. 

„Dom L u d o w y " -
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

„Ornnd.k fno" - ..Ofiary rozwodu" 

„ Imper ia l " - Awantu rn ica z Singapore 

„Mimoza" 4 . — Niewoln ica Szeika 

. .Nowości"—Niesamowita t ró jka. 

..Odeoo" - Mo ja żona, tańczy charlestona 
Po_-»tek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

..Resursa" W y r o k bez sądu , i 

„Splendłd". - F l i r t z nieboszczykiem 
P<crntek seansów: 4.30. 6.30 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„ M a r i e " 

Pocz przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 30 wls;z. 

TEATR MIEJSKI . 
REPERTUAR ŚWIĄTECZNY. 

Niedziela, jedno przedstawienie, o sodz. 8.30 
wieczorem powtórzenie współczesnej komedii ak
tualnej B Szcncsa „N. O. S." (Nie ożenię sie) z 
pp. Jankowska, Zicmłtlńską, Dunajcwską, Grywiń-
ska, Pabisiakiem, Kwiatkowskim, Mrozińskiim i 
Szubertem. 

Poniedziałek świąteczny dwa przedstawienia-
0 eodz. 4 po południu po cenach zniżonych (od W 
zr. do 6 zf.) wznowienie wybornej komedii saty
rycznej Kazimierza Wroczyńskiego „Aby żyć": 
wleczoiem o godz. 8,30 po t u t arzeci „N. O. S." 
(Nie ożenię sie). 

Wtorek poświąteczny „Spisek Carowej" (Ras
putin). 
I 

TEATR K A / W F P A l NY 

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY. 
"Niedziela wieczorem o godz. 9 .Jastrząb". 
Poniedziałek d-wa przedstawienia: o godz. 5 po 

południu po cenach zniżonych „Ósma żona Sino
brodego"; wieczorem o godz. 9-ej „Jastrząb". 

TEATR SCHEIBLERA I GROHMANA-

Świąteczna premjera 'w teałrzc Schciblera i 
Grohmana będzie ,,Lalka". komedja muzyczna w 
3 aktach z prologiem Maurycego Ordnnneau. mu
zyka Edmunda Audran'a. 

Pierwsze przedstawienie tej sztuki odbędzie .-.lę 
x poniedziałek świąteczny dnia 9 kwietnia: drugie 
w niedzielę, 15 kwietnia, obydwa o godz. 5 po po-
tudniii. BHety w cenie od* 50 gr. do 3 zł. do naby
cia w V oddz. straży ogniowej. 

TEATR POPULARNY. 

Repertuar świąteczny wypełni znakomita ope
retka Er. Lehira „Wesoła wdówka" w najlepszej 
obsadzie sił wokalnych teatru. Premjera w n1} 
(teielę o godz. 8.20 wieczorem. 

W poniedziałek I wtorek o godz. 4 po połu(k;u 
1 8.20 wieczorem „Wesoła wdówka". 

TEATR POPULARNY W S A L I GEYFRA 

Repertuar świąteczny teatru w salt Deyeta 
wypełni świetna 'komiczna operetka w 4-ch ałrtacl: 
;.Za oceanem''' ' ..' 

I ' 

K r o w a majątku Instern w Prusiech Wsc ln lnich pobi ła rekord Światowy 
pod wzglądem mleczności K r o w a ta dała w przeciągu jednego roku 

11560 l i t r ó w mleka. 

r 

TEATR L IT . -ARTYSTYCZNY . .GONG". 

Dztó, Jutro I w sobotę teatr nieczynny. 
W niedzielę o godzinie 5.45, 7.45 1 10 wieczo

rem . powtórzenie wielkiej rewii świątecznej p. t 
..Siadaj pan!" która doznała entuzjastycznego przy 
jęcia na premjcrze. Bilety sprzedaje kasa teatru 
codziennie t. j . w czwartek, piątek I sobotę od go
dziny 12 do 4-ej po poł. 

DZISIEJSZY KONCERT WIEl KOCZWARTKOWY 
Dziś przyjeżdżają do Lodzi znakomici artyści-

Janina Sewilska, Olga Didur. Berta Grawford. Mar 
celi Sowilskl, Adam Didur. aby wziąć udział w dz* 
slejszym wielkim koncercie religijnym, który od
będzie sie o godz. 9-ei wieczorem w sali Filhar
monii. 

Radjo-kącik 
Czwartek, 5-go kwietnia. Warszawa, 1111 m. 

15.30 Odczyt z cyklu wykładów dila maturzystów 
szkól ircdnlch p. t. „Wielka rewolucja franouska" 
wygłosi prof. Włodzimierz Dzwonkowski; 16.00 
Odczyt z cyklu wykładów dla maturzystów szkół 
średnich p. t, ̂ ^Słowackl" wygłosi prof. Manfred 
Kridl:/1625 Komunikat harcerski: 16.4p „Fale el*--
ktroraąg«©łycznc" 'wygłosi prof. M. Potaiysk r: 
17.08 P[zejWi| ̂ 17.20 „Wśj-ó.d książek" — przegląd 

•najnowszych wydawnictw — omówi prof.' Henryk 
Mościcki; 17.45 Wspólna audycja literacka ze sta
cją Wilno; 18.55 Przerwa: 19.05 Komunikat rolni
czy; 19.15 Rozmaitości: 19.35 Odozyt p. t. „Upra
wa torfów" wygłosi Inż. Jan Lenta; 20.15 Trans
misja koncertu oratoryjnego z Filharmonii War
szewskiej; 22.00 Sygnał czasu i komunikat lotni-
Łzo-meteoTologiczny; 22.05 Komunikaty P. A. T : 
22.20 Komunikat policyjny, sportowy i nad pro 
gram. 

Berlin. 483,9 m. — 16.30 Trio fortepianowe. Nr i 
c-moll Józefa Weissa: 17.00 Pleśni Schuberta I Rv 
szarda Straussa. Następnie duety: 1) Kodalyi -

Wiedeń, 517.2 m. — 19.00 Wieczór Selm 
Duet op. 7, 2) Haydn — Duo d-dur, 3) Halvorsęn 
Passacaglia; 20.30 Muzyka pasyjna I recytacje 
berta: 1) Kwartet d-moll. 2) Pieśni: 20.00 Inscen • 
zacja „Das Osterspiel von Klosłetiiauburg" w no
wym układzie Glzell Berger; 21.00 „Chrystus, przy 
górze oliwnej — oratorium Bfrethovena. , ,. 

DYŻURY APTEK. 

Dz'ś dyźuruju ap tek i - N. M f?psżto;r!>i 
'P io t rkowska 225> M. B3.TtoszcwsKicp; 
•Pfptrkowska 95). M. Ro^cnbluuia fC-e-j/ic'-
i ;ana 12), Oorfe!na'(Wschodnia 54), 1. K > 
; rowskiezo (Nowcmiejska 1^) (b 

Mechaniczna Szl i f lernia Sz'<1a 
i Fabryka Luster p . f . 

Q 7 I I F " K i l i ń s k i e g o 7 7 , 
t ą ^ A m U m * I tel .58-37. 
poleca w wielkim wyborze t r e m a , t o a l e t y , l n - " 
atira ścienne stołowe w niklowych i drewnianych 
oprawach. Szyby do samochodów i dorożek. — 
Pirmyjmuje się do g r a w i t o w a n i a wszelkie k r y -
aattnGy szotowe i snkSeilka d l a z e g a r m i s t r z ó w . 

Ceny konkurencyjne I ! 

Do sprzedania 

Szpinak 
w większej i lości. Zgłaszać się 

P io t rkowska 40 do 

p. Hermana 
od g. 10 do — 11 rano. 

Baczność! 
Francuska 

j a s n o w i d z ą c a 

t r a s 

tiopsiUeinoioiilalne Oąscchieici 
(z kogutkiem) usuwają ból, swę
dzenie, pieczenie, krwawienie, 
mmieiazai* guzy (zylakll. Sprz# 

dala apteki 

PODMIA SIKU 
J. Kukliński 

Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poUca po cenach nainiż-
ssych lustra, trama, łuale-
•y: iasoe. ciamne w ory
ginalnych ramach o r a z 

luaira wisiąca, Meble pojadyńcie oraz 
całkowita uiiądienia najnowsaych stylów, 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z prze-

niaaieniem do domu. Sprzedaż 
NA R A T Y I ZA G O T Ó W K Ę 

Dr . 

Cegielniema 43 
— i«rl. 41-32. — 
Specjaliata chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-

ptriowych. 
Naświetlani* lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3.—- 5. 
oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

WYCINAJCIE I D U H i 

Dr. 

. .PROSZEK 
K O G U T E K 

'.^IpK., USUWA HAJOPORCZYWSZY 

BÓL GŁOWY 

P. 
23 

U l ł a l C l i l l f w7P»d»nie, łupie*. -
W 1 U 9 v 1 l łysienie usuwa, »E-
sencja Chinowo Chmie lowa" " 
„Mydło Chinowo - Chmie lowe" 
(z kogutkiem). Sprzedają apteki, składy 
apteczne. Główny akład: Warszawa 
Apteka Gąsecktetfo, al, Freta nr. 16. 

pozostaje j e • z c ze 
kilka dni w Łodzi. 
Kto zatem pragnie 

~T dowiedzieć tle coś 
o przrazłości, nie-
chal nie traci oka-

SftHXre Dr.med- Z. RAKOWSKI 
w podwórzu, 1 piętro 

I-e wejłcłe. 
Godziny przyjęć od 11—1 i 3—9. 
Włada językami polskim, nie

mieckim i f rancusk im. 

T e l . 2 7 - 8 1 . 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 

i płuc 
Konstantynowska 9 . 

Przyjmuje 12—2 i 5—7 

LECZNICA 
Minr i iKlaliifiw. AMott ńwijifraw 

prry Gernym Rynku. 

Piotrkowska 2 9 4 , tli, ZZ-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przynm|e chorych w chorobach wizyat 
kleh specjalności, od g. 10 rano do %ej 
po pot Szczepienie ospy,analizy (mo
czą, katu. krwi. plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z łote. 

:-: :-: W izy ty na mieście. : - : : - : 
Zabiegi i operacje od umowy* Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele 1 święta do godz. 2 po poŁ 

O! T A N I E I U B I O R Y MĘSKIE , 
0 D A M S K I E I D Z I E C I N N I . 

WYCINAJCIE ADRES< 
gdzie można Q f | 

dostać o O l i 
i-i i-i s właanego 1 powierzonego t o w a r u , i-t i-: 

ZrSfiU Z- ZALCMAN, Gita K* U. 
UWAGA: Urządnikom na raty. Żadnej Hlji nie poeiadam 

Południowa 
Specjalista 

.Chorób a k 6 r-
n y c h , w e n e 
rycznych i mo-
czopłc iowych. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do U 

od 5 —8 wiezc. 

Dr . m a d . 

Z a w a d z k a nr. 1 . 
(Piotrkowska 11.) 

t e ł . 25 -38 . 
choroby skórne 
włosów, w e n e 
ryczne i moczo-

p łc iowe. 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 

D r . 

„ t i i i i i e r 
Choroby skór
ne, weneryczne 

moczop łc lowe 
Leczenie az tucz 
nem s łońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-93 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Panie od 3 — 5. 

Dla pań oddzielna 
poczekalnia. 

D r . med . 

D o k t ó r 

i . 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz
ne i moczoptciowe 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
( e k s e m a t y no 
w o t w o r y z ło

śl iwe) 
Przyjmuje od 12—3 
i od 6—9 po pol. 

Dr. 

Zachodnia 57. 
Specja l is ta 

Chorób skór
nych i w e n e 

rycznych . 
Leczen ie l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz, 

1—2 i 4—8 
w niedz. i święta 

1 1 — 1 
Dla pań od 4—5. 

oddzielna 
poczekalnia. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P ryoznych 

iotrkowska 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po pot. i od 8—9 
Panie od 3—4 pp. 

N a w r o t 2 0 . 
Galaote rja orai pi 
ratole, laski, kri 
waty, najkorzystnii 
ku pić w wytwórr 
N a w r o t 2 0 

Biuralistka a iadnytr 
eharalcterem pi

sma, pisząca na ma
szynie, do załatw 
polsko - niemieckie 
korespondencji, po
szukiwana. Oferti 
pod „Omega 100' 
do adm. 
zzfzzzemaBzejzejzenr. 

Bez gotówki urzęd
nikom obuwie 

palta, kapelusze. — 
Piotrkowska 37. II' 
wejście I piętro 
-i 
•loberman czarny 
U podpalany w ka-
gańcn i w obroży 
ae smyczą zginął 
w zobotę dnia 3t 
marca r. b. Odpro
wadzić za wyna
grodzeniem ul. Jnl-(utza Nr. 20. m. 9. 

7104 

Obuwie, firanki bie
lizna, manufaktu 

ra swetry, na raty 
tanio „KREDYT" 

Nawrot 15 1 p. 

Cena p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi miesięcznie — — — — tL 2,60 
Dla robotników . _ _ _ _ _ 2.20 
Na prowincji . _ _ _ _ m 3 50 
Zagranicą . - — — — 8.50 

J M m PfietL" i joner WzlT 4im il w 
Odnszenie do domu 40 {r. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 tamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . , , , , . » . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . „ . m 4 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 ^ . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 sŁ dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posladalą-
cycb filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów < ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak I odrzuconych redak

cja nie zwraca. 4 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne" . 
Wyd. Jan StSDtił-owskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego JKurier Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnictwo odpow. 
U l a i v.ikj> 


